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1 W kawiarni Nezo Cafe w Karwinie odbył się wernisaż wystawy fotografii Romana 
Dzika. Wystawa była pierwszą większą prezentacją zdjęć artysty z tematyką mu-

zyczną. Znalazły się na niej zdjęcia, wykonane podczas koncertów muzycznych. �

1 W wędryńskiej Czytelni odbyła się premiera komedii kryminalnej Czekoladki 
w reżyserii Janusza Ondraszka. Jednoaktowa sztuka autorstwa Bożeny Kupis-Ku-

charskiej w wykonaniu pięciu aktorek rozbawiła publiczność do łez. Główna sala siedzi-
by MK Polskiego Związku Kulturalno-Oświatowego w Wędryni pękała w szwach. �

3 Bystrzyca gościła po raz dwudziesty pływackie mistrzostwa polskich szkół pod-
stawowych z Zaolzia. W zawodach na miejscowym basenie wzięła udział rekor-

dowa liczba 110 pływaków. Do rywalizacji o jak najlepsze wyniki wystawiła swoich 
zawodników większość polskich szkół. 

4 W czytelni i kawiarni Avion w Czeskim Cieszynie miało miejsce spotkanie trzech 
cieszyńskich poetek: Renaty Putzlacher, Marty Bocek oraz Zuzany Bláhovej. �

4 W Centrum Pedagogicznym dla Polskiego Szkolnictwa Narodowościowego 
w Czeskim Cieszynie rodzice dzieci w wieku szkolnym mieli okazję spotkać się 

z psychologiem i pedagogiem Robertem Čapkiem. Podczas spotkania mówił on o cze-
skim szkolnictwie, była też okazja do zadawania pytań i dyskusji. Robert Čapek jest 

pedagogiem i psychologiem szkolnym. Pisze książki, tworzy podręczniki, teksty me-
todyczne, pisze bloga i prowadzi na Facebooku stronę Leniwy Nauczyciel (Líný učitel). 
Współpracuje też z placówkami oświatowymi.

5 W szkole podstawowej w Koszarzyskach zorganizowano Dzień Otwarty. Jako że 
w szkole pod jedną dyrekcją działają polskie i czeskie klasy, również Dzień 

Otwarty zorganizowano wspólnie. Program artystyczny przygotowali więc zarówno 
uczniowie czeskich, jak i polskich klas, a także ci, którzy korzystają z odbywających się 
w szkole zajęć szkoły muzycznej.

6 Po długiej i ciężkiej chorobie zmarła Halina Paseková, długoletnia aktorka Sceny 
Polskiej, związana z nią od 1960 roku. Jej ostatnią rolą była Zofia w Krzywym ko-

ściele. O śmierci aktorki poinformował Teatr Cieszyński. �

7 Deszczowa pogoda nie zniechęciła wiernych, którzy tłumnie wybrali się na drogę 
krzyżową do Starej Karwiny. Procesja wyruszyła z kościoła pw. św. Piotra z Alkan-

tary. Wierni rozpamiętywali 14 stacji drogi krzyżowej, wędrując ulicami Karwiny, której 
z powodu szkód górniczych już nie ma. Dla uczestników procesji było to podwójne prze-
życie, bowiem wielu z nich ma swoje korzenie właśnie w Starej Karwinie. �

9 Tradycyjnie w Niedzielę Wielkanocną w Łomnej Dolnej wystawiono sztukę miej-
scowego teatru amatorskiego. Śmiech gości był potwierdzeniem tego, że spek-

takl pt. Stary Pachoł odniósł ogromny sukces. Autorami sztuki Stary Pachoł, czyli Bło-
gosławióny dóm, jak żeś je w nim sóm są Irena i Jan Czudkowie. Reżyserii podjęła się 
Barbara Sikora.

9 W Niedzielę Wielkanocną Teatr Amatorski MK PZKO Milików-Centrum zaprosił 
na premierę dwóch jednoaktówek autorstwa Izabeli Kraus-Żur, zatytułowanych 

W sieci oraz Holiday. Jednoaktówki wyreżyserowała Halina Wacławek.

11 Bohaterem kwietniowego wykładu pezetkaowskiego Międzygeneracyjnego 
Uniwersytetu Regionalnego był Jan Rusnok, syn Jerzego i Anny z Gajdziców. 

Z wykształcenia historyk, zawodowo związany ze „Zwrotem”, którego był redaktorem 
naczelnym w latach 1964 do 1970. W roku 1970 z przyczyn politycznych został nie tyl-
ko pozbawiony funkcji redaktora naczelnego, ale także objęty zakazem publikowania. 
Ostatnie 17 lat do emerytury przepracował jako robotnik w hucie. O urodzonym w 1927 
roku w Nydku publicyście i społeczniku opowiadała jego córka Anna Rusnok.
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*** W 2023 roku obchodzimy 550. rocznicę urodzin Mikołaja Kopernika. 
W ramach ogłoszonego z tej okazji Roku Mikołaja Kopernika Konsulat 

Generalny RP w Ostrawie zaprezentował w Polskim Gimnazjum im. Juliusza Słowac-
kiego w Czeskim Cieszynie wystawę, poświęconą wybitnemu astronomowi. �

13 Sala Domu Polskiego w Bystrzycy, siedziby Miejscowego Koła Polskiego 
Związku Kulturalno-Oświatowego, zapełniła się miłośnikami polskiej muzyki 

folkowej. W ramach Polskich Czwartków organizowanych przez Centrum Polskie 
Kongresu Polaków wystąpiła Megitza. Megitza, czyli Małgorzata Babiarz, to polska 
wokalistka, kompozytorka i kontrabasistka. �

14 Z Istebnej przyjechała do Bukowca 40-osobowa ekipa, by wspólnie zrealizo-
wać spotkanie mające na celu integrację dzieci, młodzieży i dorosłych z obu 

miejscowości. Wydarzenie rozpoczęło się emocjonującymi meczami piłkarskimi po-
między drużynami Bukowca i Istebnej, które zakończyły się remisem. Następnie 
uczestnicy przeszli do kościoła w Bukowcu, gdzie odbyła się uroczysta msza święta. 
Po mszy odbyło się wspólne spotkanie integracyjne w miejscowym Domu Polskiego 
Związku Kulturalno-Oświatowego. �

14 W sali w Centrum Kultury Strzelnica w Czeskim Cieszynie roznosiły się dźwię-
ki fortepianu. Odbył się tam koncert fortepianowy Emy Trávníčkovej, absol-

wentki Polskiego Gimnazjum im. Juliusza Słowackiego w Czeskim Cieszynie, tancerki 
Zespołu Folklorystycznego Błędowice, a obecnie również studentki medycyny oraz 
Wydziału Muzycznego Akademii Sztuk Scenicznych w Pradze. W zapełnionej po 
brzegi sali wysłuchała tego wyjątkowego koncertu ponad setka miłośników muzyki 
fortepianowej, rodziny oraz przyjaciół pianistki.

15 Sekcja Kolarska polskiego Towarzystwa Turystyczno-Sportowego Beskid Śląski 
rozpoczęła sezon. Rowerzyści wzięli udział w prologu kolarskim Tustelatam. 

Choć uczestnicy – jak sama nazwa wskazuje – nie wiedzieli, dokąd jadą, świetnie roz-
grzali się przed planowanymi w tym roku wycieczkami i rajdami długodystansowymi. 
Przy okazji zobaczyli też dwa ciekawe miejsca historyczne w pobliżu Cieszyna.

15 Chór gimnazjalny Collegium Iuvenum wyruszył do Ostrawy, aby zaprezento-
wać swoje umiejętności i zdobyć kolejne doświadczenia. Zespół wziął udział 

w eliminacjach konkursu Mezzo Chori, w których wywalczył złote pasmo. �

15 Członkowie Stowarzyszenia OLZA PRO oraz Koła Umundurowanych Górni-
ków GABRIELA zorganizowali uroczystość wspomnieniową z okazji 99. rocz-

nicy katastrofy w kopalni Gabriela. Na miejsce spoczynku górników wprowadzono 
poczet sztandarowy, a prezes Koła Górników Umundurowanych, historyk Radim 
KKravčík, wygłosił przemówienie, po którym odegrano hymn górniczy. Przed uroczy-
stością uporządkowano grób, na którym zasadzono kwiaty i zapalono znicze.

16 W Domu Polskim PZKO w Karwninie-Frysztacie odbyła się prelekcja podróż-
nika Tadeusza Franka oraz występ chóru Lira. Imprezę przygotowały MK PZKO 

Karwina-Darków oraz Karwina-Stare Miasto. Na wiosennym spotkaniu pod jednym 
dachem Domu Polskiego w Karwinie-Frysztacie zeszli się członkowie darkowskiego 
koła PZKO oraz MK PZKO Karwina-Stare Miasto. Obecne były również panie z Klubu 
Kobiet z PZKO Karwina-Frysztat. Podczas spotkania najpierw wystąpił darkowski chór 
mieszany Lira, który obchodzi w tym roku 113 lat swego istnienia. Z powodu choroby 
nie była obecna dyrygent chóru Beata Pilśniak–Hojka, zastąpił ją jednak Wiesław Fa-
rana. Chór zaprezentował wiązankę pieśni śląskich. �
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Chcesz być na bieżąco?
Zamów nasz newsletter!
Raz w tygodniu 
prześlemy Ci maila 
z najważniejszymi 
wydarzeniami 
z Zaolzia.

https://zwrot.cz/newsletter/



KONCERT ZESPOŁÓW
KRYZYS I SYNKS
W OBIEKTYWIE MARIANA SIEDLACZKA
DOM PZKO GRÓDEK, 28 KWIETNIA 2023
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ARCHIWUM ANDRZEJA GLACA

HARCERSTWO
FORMUJE CZŁOWIEKA

ANDRZEJ GLAC



Zacznijmy może od tego, jakie są zada-
nia i obowiązki naczelnika Harcerstwa 
Polskiego w Republice Czeskiej?

Zadania są takie same, jak u wszystkich 
czołowych przedstawicieli jakichś stowa-
rzyszeń: prowadzić i reprezentować, ale 
trzeba pamiętać, że nie dotyczy to tylko 
tej jednej osoby. Człowiek na takiej pozycji 
nie ma wszystkiego robić sam, ale powi-
nien otaczać się ludźmi, którzy pomogą 
mu dążyć do celu.

Jak wyglądał wybór nowego naczelnika?

Byłem nominowany do Rady Naczelnej, 
a naczelnik zawsze wybierany jest spośród 
członków Rady Naczelnej. Krzysztof Mitura 
był naczelnikiem bodajże dwadzieścia lat. 
Stwierdził jednak, że chciałby pałeczkę 
przekazać dalej. Przyznaję, że była to dla 
mnie może trochę niespodzianka. Krzysztof 
zapowiedział wcześniej, że to nastąpi, my 
jednak wciąż myśleliśmy, że jeszcze jedną 
albo dwie kadencje będzie tę funkcję obej-
mował. Zostałem wybrany, by kontynuować 
pracę naczelnika. Dla mnie to było duże 
wyzwanie, ale zdecydowałem, że się go 
podejmę. Bo po to są przecież wyzwania.

Masz już zaplanowane jakieś zmiany, 
które chciałbyś wprowadzić?

Ogólnie powiem, że mamy obraną dobrą 
drogę, duża w tym zasługa Krzysztofa. 
Chciałbym iść dalej tą drogą, bo jest ona 
spójna z tym, jak ja myślę o harcerstwie. 
Nie mam zatem zamiaru robienia zmian 
rewolucyjnych, bo nie widzę takiej potrzeby.

Chcielibyśmy jednak trochę lepiej prezen-
tować się wśród rodziców i ściślej z nimi 
współpracować. Nie chcemy, żeby harcer-
stwo było odbierane jako kółko pozaszkol-
ne, ale - jak Krzysztof ładnie mówi i ja się 
pod tym podpisuję - jako sposób na życie. 
Dzieci czasami mają trudno. Mają na przy-
kład pięć kółek pozaszkolnych, a większość 
z nich jest odpłatnych, to zazwyczaj tak 
bywa, że na przykład dziecko idzie raczej 
na trening piłki nożnej niż na zbiórkę. 
Zbiórki nadal będą dobrowolne, nikogo nie 

chcemy zmuszać, nie będziemy robili ja-
kichś ścisłych zasad w tym sensie, że jak 
nie jesteś na treningu, to nie idziesz na 
mecz. Chcemy tylko, żeby rodzice widzieli 
te dodatkowe atuty. Dzieci są pod opieką, 
mają przygotowane gry, fajnie spędzają 
czas, dużo się nauczą. Harcerstwo formuje 
człowieka, a potem prowadzi go przez całe 
życie. Pomaga również w osiągnięciu ce-
lów życiowych lub lepszych zawodów. 

Jak oceniasz obecnie stan Harcerstwa 
Polskiego w Republice Czeskiej? My-
ślisz, że jest wystarczająca liczba har-
cerzy, nie brakuje drużyn harcerskich?

W ubiegłych latach raczej mamy tendencję 
rosnącą. Podnosi się liczba zgłoszeń do 
zuchów, czy harcerzy. Musimy jednak po-
pracować nad tym, żebyśmy mieli dosta-
teczną liczbę kadry. Jesteśmy organizacją, 
gdzie wszyscy działamy dobrowolnie. Ka-
dra to są zazwyczaj młode osoby, jednak 
później wyjeżdżają na studia albo zakłada-
ją rodziny i trudno im być tak ak-
tywnymi, jak wcześniej. 
Naszym zadaniem 
jest szkolenie 

nowej i młodszej kadry, żebyśmy mieli 
następców i mogli dobrze funkcjonować. 
Nie jest źle, ale wiem, że gdybyśmy mieli 
trochę więcej kadry, to moglibyśmy zakła-
dać nowe drużyny w placówkach szkol-
nych. To jest naszym kolejnym celem, 
który chcielibyśmy osiągnąć. 

Myślisz, że jest szansa, by w każdej 
polskiej szkole była drużyna harcerska 
i gromada zuchowa?

Myślę, że tak. Według mnie to, co robimy, 
jest rozpoznawalne wśród nauczycieli, 
dyrektorów, szkół. Wiedzą, że harcerstwo 
to coś pozytywnego, co dzieci formuje pod 
wieloma kątami. Nie mamy takich infor-
macji, żeby ktoś nie chciał z nami współ-
pracować, wręcz odwrotnie. Szkoły są na 
to otwarte.

My jednak z kolei wiemy, że nie możemy, że 
tak powiem „spalić” tej kadry, którą posia-
damy. Do zbiórek trzeba się przygotować, 
jest to czasochłonne. Właśnie dlatego mówi-

łem, że potrzebujemy jeszcze 
trochę więcej kadry, 

żebyśmy mogli 
rosnąć.
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Podharcmistrz Andrzej Glac z Drużyny Harcerskiej im. Żwirki i Wigury w Cierlicku został wybrany na nowego na-
czelnika Harcerstwa Polskiego w Republice Czeskiej. Spotkaliśmy się z nim, by porozmawiać o planach na przy-
szłość, obecnej sytuacji w harcerstwie i o tym, co harcerstwo daje.
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dołączyły do drużyny harcerskiej lub 
zuchowej? Co może im dać harcerstwo?

Raz, kiedy prowadziłem zbiórkę, rozmawia-
łem ze starszymi harcerzami, którzy już 
spędzili parę lat w harcerstwie. Pytałem ich, 
co im harcerstwo daje. Otrzymałem mnó-
stwo odpowiedzi, a wszystkie były pozytyw-
ne. Później powiedziałem im, żeby się na-
myślili, co im harcerstwo odbiera. Długo 
była cisza. Zastanawiali się i nie umieli 
odpowiedzieć na to pytanie. Później powie-
dzieli, że to może być czas. Jednak ten czas 
jest dobrze spędzony, stwierdzili więc, że 
nie mogą tego zaliczać do minusów.

Harcerstwo może im dać na pewno dużo 
przygód. Spanie pod namiotem w lesie, 
bieganie w deszczu, granie nocnej gry 
albo spędzanie czasu w większej grupie 
osób. Te przeżycia pozostają na całe życie. 
Ognisko harcerskie z gitarą, pląsami, pio-
senkami i tą atmosferą – tego człowiek 
sam sobie w domu nie zrobi.

Też chyba jest różnica w spędzaniu 
czasu w gronie rodzinnym i w gronie 
przyjaciół?

Na pewno, rodzice zawsze chcą dla dzieci 
tego najlepszego, ale w domu nie ma na 
przykład dwudziestu innych dzieci. Rodzi-
ce też nie zawsze mają czas, żeby wymyślić 
i zaplanować jakąś grę. My mamy na to 
wyszkoloną kadrę, która przygotuje grę, 

jest na stanowiskach, biega za dziećmi czy 
też przebiera się w różne maski, żeby do-
dać programowi autentyczności. Przez to 
przekazujemy dzieciom informacje, poma-
gamy im wyjść ze strefy komfortu, uczymy 
ich zdrowej rywalizacji, myślenia lub pa-
trzenia na rzeczy pod innym kątem.

Natomiast dla starszych harcerzy korzyścią 
może być umiejętność wypowiedzenia się 
przed większą grupą ludzi. Czasami widzi-
my, że wyłaniają się z naszych harcerzy 
także liderzy. Dzieciom może to przynieść 
w życiu wiele korzyści. Wiem, bo mówię 
z własnego doświadczenia i doświadczenia 

moich braci, mojej żony, moich znajo-
mych, którzy wszyscy przeszli przez har-
cerstwo. Wiele dzieci, które uczęszczają do 
gromady zuchowej, ma rodziców, którzy 
byli harcerzami. Ci rodzice już są świadomi 
tego, czym harcerstwo jest.

Jak układa się współpraca z drużynami 
harcerskimi w Polsce?

Staramy się mieć kontakt z polskimi druży-
nami harcerskimi. Oni może starają się 
jeszcze więcej, bo odbierają nas jako dru-
żynę zagraniczną z Czech, co jest dla nich 
ciekawe. Mamy kilka wspólnych imprez, 
ale czasowo jest to dość trudne pogodzić. 
Uczestniczymy w zlotach w Polsce, ale 
zazwyczaj jeździmy w mniejszej grupie 
osób i raczej reprezentować niż uczestni-
czyć. Na razie nie dążymy do wspólnych 
zbiórek, obecnie koncentrujemy się na nas 
i naszych zbiórkach.

Jakie wspólne imprezy czekają drużyny 
harcerskie z Zaolzia?

Złaz Zuchowy, Zlot Poobozowy, odbędą się 
też kursy kadry. Obecnie trwa też wydarze-
nie Przez kopce, które organizuje głównie 
harcerska drużyna z Trzyńca, no i zbliża się 
lato, czyli obozy. To jest taki szczyt cało-
rocznej pracy. Mamy już zgłoszenia i na 
tym teraz się koncentrujemy. Poświęcamy 
czas temu, żeby dobrze przygotować obo-
zy pod punktem programowym i admini-
stracyjnym, żeby wszystko dobrze wypa-
dło. Tam jest motywacja i energia, która 
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Uprzy ognisku, mogli być strażnikami ognia, 
mieli bardziej zaawansowane gry. To było 
coś! Już jako zuch widziałem, że to jest 
fajne. To była moja motywacja. Później, po 
zuchach, poszedłem od razu do harcerzy.

Po paru latach zostałem członkiem kadry, 
zacząłem prowadzić zbiórki zuchowe, a na-
stępnie harcerskie. W wieku 18 lat organi-
zowałem pierwszy obóz harcerski jako 
komendant i to mi zostało chyba z piętna-
ście lat. W zeszłym roku na obozie odda-
łem pałeczkę drużynowego. Drużynę teraz 
prowadzi Jan Glac. Chciałem dać drużynie 
nowy impuls, żeby przyszły nowe pomysły, 
nowe poglądy, mogli się inni ludzie reali-
zować. Łączyło się to też z tym, że urodził 
mi się syn a teraz córka. Z dwójką dzieci 
tego czasu jest trochę mniej. Codzienne 
myślenie o harcerstwie, prowadzenie zbio-
rek jest po prostu czasochłonne i myślę, 
że to była bardzo dobra decyzja.

Zdaję sobie sprawę, że w ciągu tych lat 
wydarzyło się bardzo, bardzo dużo, ale 
masz może jakieś wspomnienia, najcie-
kawsze przeżycia związane z drużyną 
harcerską w Cierlicku?

Tak jak mówisz, jest tego mnóstwo. Jednak 
jedno ze wspomnień, które utkwiło mi 
w głowie i było dla mnie źródłem mocnych 
emocji, jest z mego dziesiątego obozu. 
Kadra i instruktorzy przygotowali mi pa-
miątkową książkę, którą mam do dziś. 
Znajdowały się w niej wypowiedzi moich 
rówieśników i był to przegląd tego, jak za-
czynaliśmy, jak prowadziliśmy zbiórki. 
Pokazanie tego, że jako komendant prze-
szedłem już dziesięć obozów, docenienie 
mojej pracy. Nie działamy żeby być jakoś 
specjalnie doceniani, ale każdy lubi być 
czasami trochę pochwalony.

Czym jest dla Ciebie harcerstwo?

Jest to dla mnie taka druga rodzina. Spo-
sób na życie, który mnie formuje. Dzięki 
harcerstwu mam dużo kolegów, kontaktów, 
niezapomnianych przeżyć. Mogę też pozy-
tywnie wpływać na młodszych ludzi. Jestem 
wdzięczny harcerstwu za to, co w życiu osią-
gnąłem. Za to, jakim jestem człowiekiem. 
Miałem to szczęście, że w harcerstwie zna-
lazłem też żonę. Teraz czuję, że powinienem 
coś dać z powrotem, zresztą starałem się to 
robić już jako drużynowy i teraz będę się 
starał jako naczelnik.

pomaga nam następne miesiące bardzo 
skutecznie działać.

Harcerstwo Polskie w Republice Cze-
skiej zrzesza wszystkie drużyny, czyli 
drużyny „lądowe” i wodne. Jest jakaś 
duża różnica między nimi?

Różnica jest w obozach, drużyny lądowe 
mają częściej obozy pod namiotami albo 
jakieś wędrowne, a nie mają spływu, które 
mają drużyny wodne. W tym jest podsta-
wowa różnica. Czasami jest też taka zdro-
wa rywalizacja, robimy sobie żarty z wod-

nych i lądowych, ale to wszystko jakby 
w pozytywnych ramach i celach. Metodyki 
harcerskie mamy takie same, szkolenia 
mamy też takie same.

Jak rozpoczęła się twoja przygoda 
z harcerstwem?

Zaczęło się od zuchów w pierwszej klasie. 
W szkole prowadzone były zbiórki, a że byli-
śmy w Cierlicku małą szkołą, to prawie wszy-
scy w nich brali udział. Tam zaczęła się moja 
przygoda. Jako zuch widziałem na obozie 
harcerzy, którzy zawsze mogli być dłużej 
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SKARBY Z KOLEKCJI KSIĘDZA SZERSZNIKA

Do kolejnych wyjątkowych i niezwykle cennych przedmiotów w kolekcji księdza Leopolda Jana Szersznika 
należy ceramika habańska. Muzeum Śląska Cieszyńskiego może pochwalić się największą kolekcją owej 
ceramiki w całej Polsce. W jej skład wchodzą piękne zdobione naczynia, przede wszystkim dzbany i dzban-

ki, powstające od połowy XVI do końca XVII wieku. 

W zbiorach muzealnych znajduje się pięć 
naczyń z okresu rozwiniętej produkcji 
ceramiki habańskiej wzorowanej na fajan-
sach włoskich oraz dwa naczynia później-
sze. Pięć spośród nich należało do kolekcji 
ks. Szersznika. Można wnioskować, że 
Szersznik wiedział o proweniencji tych 
naczyń, bowiem w starym inwentarzu 
zostały one właściwie określone jako dzba-
nek habański (Habanerkrug). 

Dodajmy jeszcze, że w Dziale Etnografii 
znalazło się ponadto dwanaście naczyń 
fajansowych z późniejszego okresu – 
z 2. połowy XVIII i z XIX wieku. Powstały 
one na terenie Słowacji i są wytworami 
tamtejszych zdolnych rzemieślników ludo-
wych, którzy wzorowali się na habańskich 
pierwowzorach.

TWÓRCY TZW. CERAMIKI HABAŃSKIEJ

Historyk sztuki Irena Adamczyk, znawca 
ceramiki habańskiej, tłumaczy, iż mianem 
haban określano osoby należące do rady-
kalnego odłamu reformacji, na czele które-
go stał Jakub Hutter (stąd również nazywa-
no ich Hutterowcami). Grupa zwolenników 
zasadniczych zmian ukształtowała się na 
początku XVI wieku w Szwajcarii, jednak nie 
znaleźli poparcia wśród tutejszych reforma-
torów i zmuszeni byli do opuszczenia kraju. 

Na skutek ostrej krytyki dotychczasowego 
ruchu reformacyjnego byli prześladowani, 
więzieni, a nawet paleni na stosach i kolej-
no wypędzani z terenów, na których pró-
bowali osiąść na stałe. W drugiej połowie 
XVII wieku część z nich przeniosła się na 

TEKST: EMILIA ŚWIDER / FOTO: ZE ZBIORÓW MŚC

CERAMIKA HABAŃSKA
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Dzban habański z cynową przykrywką, 1656, zachodnia Słowacja Dzban habański z cynową przykrywką, 1658, zachodnia Słowacja

Węgry, inni do Siedmiogrodu, a stamtąd 
do carskiej Rosji. 

– Przymusowe przemieszczanie się spowodo-
wane niechęcią, jaką darzono „rewolucyjne” 
poglądy Habanów spowodowało, że dotarli 
oni na południe Moraw, a później na tereny 
dzisiejszej południowo-zachodniej Słowacji. 
Mimo, że nie udało im się tam osiąść na 
dłużej i również te tereny zmuszeni byli opu-
ścić, produkcja fajansowych naczyń według 
wzorców habańskich przejęta została przez 
tutejszych rzemieślników i elementy jej 
zdobnictwa odnajdujemy nawet we współ-
cześnie wykonywanych wyrobach. Pomimo, 
iż Habanie osiedli na Morawach i Słowacji 
na krótki okres czasu, w znaczący sposób 
wpłynęli na tamtejszą kulturę i rzemiosło 
– opowiada historyk sztuki. 

CO OZNACZA SŁOWO HABAN

O ile chodzi o samą genezę słowa haban, 
to zdaniem Ireny Adamczyk nie jest ona do 
końca wyjaśniona. – Przypuszcza się, że 

pochodzi od słowa powstałego dopiero na 
terenie Słowacji i oznacza ludzi, którym 
zabrano – zhabano – majątki – mówi.

ŻYCIE WEDŁUG ŚCISŁYCH REGUŁ

Habanie żyli według ściśle ustalonych 
reguł w całkowicie zamkniętych, samowy-
starczalnych osadach-komunach. – Mał-
żeństwo, wychowanie dzieci, ale również 
np. liczba oraz skład spożywanych posiłków 
wyznaczały odgórnie ustalane surowe prze-
pisy. Habanów wyróżniało też radykalne 
podejście do ideologii społeczno-religijnej 
i w jej imię wspierali rewolucyjne ruchy 
uboższych warstw. Wiele grup nawiązywało 
do tradycji pierwotnego chrześcijaństwa, 
zapowiadały powstanie nowego ładu spo-
łecznego w ramach Królestwa Bożego i po-
wrót Chrystusa. 

Jedną z głównych zasad wprowadzonych 
przez anabaptystów, w tym Hutterowców 
nazywanych później Habanami, była wspól-
na własność dóbr materialnych, czyli zbliże-

nie się do pierwotnych gmin chrześcijań-
skich opartych na zasadzie wspólnej wła-
sności. Posiadacze chociażby najmniejszej 
własności byli uważani za grzeszników. 
Mimo, że nowy ruch wyszedł z idei prote-
stantyzmu, różnił się głównie próbą wpro-
wadzenia reform socjalnych, uspołecznienia 
majątków i produkcji. 

Od tubylczej ludności różnili się pod wielo-
ma względami, najbardziej jednak rzucał 
się w oczy ich sposób życia w komunach, 
gdzie wszelkie dobra stanowiły własność 
wspólną i ograniczały się wyłącznie do rze-
czy nieodzownych. Dzieci kształcone były 
zgodnie z ich zainteresowaniami, co sprawi-
ło, że późniejsi rzemieślnicy byli doskonały-
mi specjalistami w swoich profesjach i wy-
konywali swój zawód z sercem. Wspólna 
własność w dworach habańskich została 
zlikwidowana w 1686 roku. 

Do czasów dzisiejszych zachował się bogaty 
materiał piśmienny dotyczący Habanów 
i ich życia, przede wszystkim kroniki oraz 
liczne porządki, regulujące system funkcjo-
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również inne elementy zdobnicze wzboga-
cone o symbole cechowe, nazwisko zama-
wiającego, herby, zwierzęta, postacie ludz-
kie, krajobrazy, a nawet sceny religijne czy 
postacie świętych – mówi Irena Adamczyk. 

Dodaje, że czerepy pokrywano białą oło-
wiowo-cynową albo też niebieską kobalto-
wą polewą, zaś do zdobień używano czte-
rech pigmentów wysokiego ognia, miano-
wicie niebieskiego, żółtego, zielonego oraz 
fioletowego. Początkowo zdobienia stoso-
wano przed wypalaniem, zaś w XVIII wieku 
zaczęto je wykonywać po wypaleniu skoru-
py ceramicznej, co pozwalało na wzboga-
cenie palety barwnej.

– Wysokiej klasy naczynia z renesansowym 
zdobnictwem zachwycały miejscową lud-
ność, a także właścicieli majątków, w któ-
rych Habanie osiedlali się. Stały się one 
artykułem poszukiwanym zarówno w boga-
tych domach, jak i na dworze cesarskim. 
Były to wyroby przeznaczone wyłącznie dla 
odbiorców poza dworami habańskimi, które 
– zgodnie z wewnętrznymi przepisami reli-

gijnymi – nie mogły posiadać tak luksuso-
wych naczyń. Co ciekawe, oprócz garncar-
stwa i innych ważnych rzemiosł, trudnili się 
również produkcją wina i paleniem śliwowi-
cy, które to trunki w specjalnie wykonywa-
nych butlach oczywiście dostarczali 
„grzesznikom” spoza ich osady – opowiada 
historyk sztuki.

NAŚLADOWCY 
CERAMIKI HABAŃSKIEJ

Nie tylko na terenie Moraw, Słowacji i Wę-
gier do dzisiaj powstaje ceramika wzorowa-
na na habańskiej. Jej piękno urzekało rów-
nież rzemieślników na naszym terenie. 
– W latach trzydziestych XX wieku Towarzy-
stwo Wspierania Twórczości Ludowej działają-
ce na terenie Cieszyna wykonywało wyroby 
ceramiczne wzorowane na habańskich. Oczy-
wiście poziom zdobnictwa był znacznie niższy 
od pierwowzorów. Również w cegielni hrabie-
go Larischa w Suchej Górnej próbowano robić 
podobne naczynia – kończy Irena Adamczyk.

nowania poszczególnych warsztatów rze-
mieślniczych, upraw rolnych, szkolnictwa, 
higieny, czy nawet jadłospisu – przybliża 
życie Habanów Irena Adamczyk. 

FENOMENALNI RZEMIEŚLNICY

Habanie byli zręcznymi i pracowitymi rze-
mieślnikami, a najbardziej wsławili się 
swoimi wysokiej klasy wyrobami ceramicz-
nymi, które pokrywali glazurą i ozdabiali 
renesansowym zdobnictwem. 

– Część rzemieślników habańskich pochodzi-
ła z Włoch lub z krajów, gdzie produkcja 
fajansu już się rozwinęła. Proces technolo-
giczny produkcji fajansu oraz motywy zdob-
nicze zaczerpnęli z tradycyjnej włoskiej 
majoliki renesansowej. Najstarsze fajanse, 
w myśl ustalonych reguł, zdobione były 
wyłącznie ornamentami roślinnymi, czasem 
pojawiał się herb zamawiającego i data 
powstania. Później, w miarę coraz większej 
ilości zamówień i powolnego odstępstwa od 
twardych reguł, powoli zaczęto wprowadzać 

Dzban habański z cynową przykrywką, 1670, zachodnia SłowacjaDzban habański z cynową przykrywką, 1664, zachodnia Słowacja
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FESTIWAL PZKO 2023
TEKST: MAGDA WALACH / ZDJĘCIA: MARIAN SIEDLACZEK, BEATA INDI TYRNA

W sobotę 20 maja 2023 roku odbyło się wielkie święto polskiej kultury i zaolziańskich Polaków – Festiwal 
PZKO. Wydarzenie wróciło do korzeni i po blisko 50 latach odbyło się ponownie w Czeskim Cieszynie 
w parku im. Adama Sikory. Po kilku dniach pochmurnych przed południem w sobotę na niebie pojawiło 

się słońce, nic więc nie stało na przeszkodzie, by wszyscy dobrze się bawili.

– Postanowiliśmy wrócić do dawnej tradycji 
i zorganizować festiwal w Czeskim Cieszy-
nie. Chcieliśmy wyjść naprzeciw wszystkim 
– aby i Dolanie, i Gorole spotkali się w jed-
nym centralnym miejscu – stwierdziła pre-
zes ZG PZKO Helena Legowicz.

Organizatorem imprezy był Polski Związek 
Kulturalno-Oświatowy w Republice Cze-
skiej. Patronat honorowy nad Festiwalem 
PZKO objęła Konsul Generalna Rzeczypo-
spolitej Polskiej w Ostrawie Izabella Wołłej-
ko-Chwastowicz oraz miasto Czeski Cie-
szyn. Program prowadzili redaktor naczel-
na miesięcznika „Zwrot“ Halina Szczotka 
oraz kierownik artystyczny Sceny Polskiej 
Teatru Cieszyńskiego Bogdan Kokotek.

Polski Związek Kulturalno-Oświatowy w Republice Czeskiej 

Pod patronatem Konsul Generalnej Rzeczypospolitej Polskiej w Ostrawie  
Izabelli Wołłejko-Chwastowicz 

Pod patronatem Miasta Czeski Cieszyn

Sobota 20 maja 2023 
Czeski Cieszyn – Park Adama Sikory • 13.00–24.00

Andrzej Piaseczny 
Ampli Fire • Contiband 

Cena biletów w przedsprzedaży 200 CZK– na miejscu 300 CZK
Dzieci do lat 15 w towarzystwie dorosłych – wstęp wolny 

Bilety: www.festiwalpzko.cz 
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NA FESTIWAL PRZYBYŁO 
WIELU ZACNYCH GOŚCI

Program kulturalny Festiwalu PZKO trady-
cyjnie rozpoczął się od występu połączo-
nych zaolziańskich chórów. Na scenie poja-
wiło się ponad 250 chórzystów z trzynastu 
chórów. Koncert rozpoczął się od państwo-
wych hymnów Czech i Polski oraz polskiego 
średniowiecznego hymnu Gaude Mater Polo-
nia. Festiwal zainaugurowała oraz przywita-
ła gości prezes ZG PZKO Helena Legowicz.

– My Polacy mieszkający w Republice Cze-
skiej jesteśmy kontynuatorami tradycji 
i kultury naszych przodków. Niechaj ten 
dzisiejszy Festiwal będzie świętem radości, 
wspólnej zabawy i wspaniałych spotkań. 
Ale także wyrazem wdzięczności dla na-
szych przodków, którzy przekazali nam 
cenny dar pamięci o naszych korzeniach 
– powiedziała prezes PZKO.

Na Festiwalu PZKO pojawili się m.in. poseł 
RP Przemysław Drabek, senator RP Halina 
Bieda, konsul generalna RP w Ostrawie 
Izabella Wołłejko Chwastowicz, senatoro-
wie RC Andrzej Feber i Zdeněk Matušek, 
wiceburmistrz Czeskiego Cieszyna Vít Slo-
váček, wicehetman województwa moraw-
sko-śląskiego Stanisław Folwarczny, a tak-

że władze samorządowe gmin od Mostów 
po Bogumin, m.in. wiceprezydent miasta 
Karwiny Andrzej Bizoń, burmistrz miasta 
Orłowa Lenka Brzyszkowska, burmistrz 
Gnojnika Dagmar Malíková. Nie zabrakło 
też gości z drugiego brzegu Olzy: wicebur-
mistrza Cieszyna Przemysława Majora, 
starosty powiatu cieszyńskiego Mieszysła-
wa Szczurka oraz przedstawiciela Stowa-
rzyszenia Wspólnota Polska Stefana Gajdy.

POLSKOŚĆ TO NIESAMOWITA SIŁA

Konsul generalna RP w Ostrawie odczyta-
ła list ambasadora RP w Pradze Mate-
usza Gniazdowskiego, w którym podkre-
ślał, że każda kolejna edycja festiwalu 
organizowanego przez PZKO, to piękny 

przejaw ciągłości pracy organizacyjnej 
polskiej społeczności na Zaolziu.

– Od siebie chciałabym dodać, że mam za-
szczyt uczestniczyć w Festiwalu PZKO po raz 
drugi. I po raz drugi jestem dumna z pań-
stwa zaangażowania, dumna z kontynu-
owania tradycji. Polskość to niesamowita 
siła, tę siłę reprezentujecie Wy. Tę siłę dzi-
siaj tutaj czuć – powiedziała Izabella Woł-
łejko-Chwastowicz.

– Województwo morawsko-śląskiego, to 
jedyne województwo w RC, gdzie żyje tak 
zwarta, bardzo dobrze zorganizowana, pręż-
nie działająca mniejszość narodowa, która 
utrzymuje swój język, tradycję i kulturę 
z dziada pradziada. Jestem dumny z tej 
działalności, bo ona wzbogaca wojewódz-
two morawsko-śląskie. Jestem przekonany, 
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ków mieszkających na Zaolziu, którzy do-
brze znają swoje korzenie, którzy swoim 
życiem i codziennymi decyzjami okazują 
miłość do Polski, zachowują łączność 
z krajem, dbają o utrzymanie śląskiego 
dialektu języka polskiego, dbają o własną 
kulturę, ale także wielkim szacunkiem 
darzą Czechów, z którymi na co dzień two-
rzą wspólnotę życia społecznego.

ZESPOŁY FOLKLORYSTYCZNE 
ROZPOCZĘŁY SWÓJ WYSTĘP 
FLASH MOBEM

Zaolziańska kultura to nie tylko chóry, ale 
też zespoły folklorystyczne. Podczas im-
prezy publiczność festiwalowa mogła obej-
rzeć występy siedmiu zespołów oraz czte-
rech kapel ludowych we wspólnym progra-
mie pt. U nas dóma przi muzyce.

Tancerze przygotowali dla widzów niespo-
dziankę. Program rozpoczęli nietradycyj-
nie i nowocześnie – flash mobem. Kapele 
najpierw niepozornie zaczęły grać koło 
stoisk, następnie członkowie zespołów 
ludowych wyłonili się spośród widowni 
i zatańczyli wspólnie polkę, wprowadzając 
iście festiwalową atmosferę wspólnej 
radosnej zabawy.

że ta działalność nadal będzie wzbogacała 
cały region. Nie tylko region cieszyński, ale 
wszystkie te regiony, w których mniejszość 
polska w Republice Czeskiej żyje – zaznaczył 
Stanisław Folwarczny.

BEZ GRANIC

Po przemówieniach chórzyści kontynu-
owali swój koncert. Zaprezentowali wią-
zankę pieśni ludowych. Zabrzmiały rów-

nież dwa utwory współczesne Dzień dobry 
biały ptaku oraz Biało-czerwony kraj, które 
specjalnie na Festiwal PZKO w 2019 roku 
opracował Karol Pyka. W tych utworach 
można było wysłuchać też solistów – Alek-
sandry Morcinek i Radka Morcinka oraz 
Władysława Czepca i jego wnuka Ada-
ma Buriana.

Cały program nazwany Bez granic przygo-
towała dyrygent Aleksandra Zeman. Kon-
cert miał na celu wymalować portret Pola-
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WYSTĘP POPRZEDZAŁY 
SUMIENNE PRZYGOTOWANIA

Na scenie pojawiły się prawie wszystkie 
kategorie wiekowe od dzieci po dorosłych. 
Zespół Olza zatańczył trojaka i wekslowaną 
polkę. Małe Oldrzychowice wystąpiły z pro-
gramem Co bedym robić, jak bedym wielki. 
Zaolzioczek z kolei przedstawił występ pt. 
Jak jo chodził do szkoły. Nie brakowało też 
zespołów folklorystycznych Błędowice, 
Suszanie, Oldrzychowice czy Zaolzi. Kie-
rownictwem artystycznym i organizacją 
całości zajął się rewelacyjnie Roman Kul-
hanek. Tańce ludowe, różnorodne stroje 
oraz kapele ludowe Nowina, Rozmarynek, 
Partyja i Zaolzi – to wszystko podkreślało 
festiwalową atmosferę.

– Przygotowania do dzisiejszego występu 
rozpoczęliśmy od nowego roku. Próba gene-
ralna odbyła się dzisiaj rano. Pomimo tego, 
że część naszego zespołu tworzą maturzyści 
i nie wszyscy zawsze mogli przychodzić na 
próby, to myślę, że nam się dzisiaj udało 
– powiedziała Joanna Grudzińska, członki-
ni Zespołu Regionalnego Błędowice.

– U nas próby odbywają się w każdą sobotę 
o poranku w szkole podstawowej. W piątek 

mieliśmy próbę generalną już tutaj na po-
dium, żebyśmy wiedzieli jak m.in. wejść 
i zejść ze sceny. A dzisiaj rano ponownie 
spotkaliśmy się na próbie w szkole i potem 
przyjechaliśmy tutaj – dodał Jakub Zemene, 
członek Zespołu Regionalnego Błędowice.

GIMNASTYCY I WOKALIŚCI 
Z ZAOLZIA

W programie nie mogło zabraknąć również 
występu Gimnastów. Artystyczny zespół 
gimnastyczny działający przy MK PZKO 
Wędrynia znów nie zawiódł i zbudował na 
oczach uczestników zapierające dech 
w piersiach żywe piramidy. Po skończeniu 
występu w kierunku Bogdana Iwanuszka, 
kierownika artystycznego, padło pytanie, 
jak udaje im się przekonać rodziców, by 
zgodzili się na występy dzieci. 

– Nie przekonujemy, bo to są wszystko nasze 
własne dzieci – odpowiedział kierownik.

Nowością był kolejny punkt programu, 
podczas którego wystąpili młodzi wokali-
ści i muzycy z Zaolzia. Program nazwany 
Zaolzie gra polskie przeboje przygotował 
Przemysław Orszulik. Podczas koncertu 

zabrzmiały piosenki polskich artystów, 
którzy dotychczas wystąpili na ubiegłych 
edycjach Festiwalu PZKO podczas tzw. 
Młodzieżowych sobót. W trakcie koncertu 
na telebimie można było oglądać archiwal-
ne zdjęcia właśnie z tych festiwali.

Na scenie pojawili się Noemi Macura, Aga-
ta Waluś, Mateusz Fajkus, Tomáš Foltýn, 
Samuel Hampala, Krzysztof Pszczółka 
i Przemysław Orszulik. Przedstawili znane 
utwory takich zespołów jak TSA, Lady Pank, 
Lombard, Brathanki czy Kombi.

OD BIGOSU PO ŚLIMAKI

Na Festiwalu swoje osiągnięcia prezentują 
nie tylko chóry, zespoły, kapele i wokali-
ści, ale również Miejscowe Koła PZKO i Sek-
cje działające przy Zarządzie Głównym. 
Impreza mogła więc zaoferować więc nie 
tylko przeżycia kulturalne, ale również 
kulinarne.

– Dziś oferujemy pączki. Są to pączki domo-
wej roboty, dzisiaj rano smażyliśmy je 
w szkole podstawowej w Cierlicku. Mamy dwa 
rodzaje – z dżemem malinowym i z powidła-
mi. Oprócz tego mamy dwa rodzaje bigosu: 
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mięsny i wegetariański. Gotowali go pano-
wie z Klubu Wspaniałych Mężczyzn bez Lata-
jących Maszyn. Mamy też chleb z „necówką” 
– powiedziała Elżbieta Štěrba Molenda, 
prezes PZKO Cierlicko-Kościelec.

Końska oferowała wieprzowy gulasz, gofry 
i watę cukrową. Karwina-Frysztat oraz 
Karwina-Raj proponowały bigos, kiełbaski 
i hot-dogi, Leszna Dolna natomiast placki 
ziemniaczane i ciasta. Trzanowice przyrzą-
dzały hot-dogi i hamburgery a Kocobędz 
mięso wieprzowe na winie, szaszłyki z kur-
czaka oraz lejoczki. Sucha Górna gościła 
kiełbasą i mięsem. Mosty koło Czeskiego 
Cieszyna oferowały kiełbaski, grillowany 
ser, bigos, gofry a Czeski Cieszyn Centrum 
chleb z salcesonem, Karpętna sprzedawała 
placki ziemniaczane, gulasz z sarniny 
i langosze a Wędrynia placki ze szpyrką czy 
śmietaną, haluszki z bryndzą lub kołacz. 
Nietradycyjną potrawę przygotował Gródek.

– Pomysł, by serwować dziś ślimaki wziął się 
z tego, że przypadkiem mieliśmy w restaura-
cji ślimaki. Tak nam to smakowało, że chcie-
liśmy sami grillować je w domu. Spróbowali-
śmy przygotować ślimaki po burgundzku 
z masłem ziołowym i stwierdziliśmy, że 
potrafimy realizować ten przepis. Mieliśmy 

też zasób ślimaków z farmy, więc zdecydo-
waliśmy się zaoferować ten pokarm. Jest 
bardzo duże zainteresowanie, sprzedajemy 
dopiero dwie i pół godziny i już połowy nie 
ma. Ludzie nie boją się próbować czegoś 
nowego, nawet przez chwilę była kolejka na 
ślimaki – tłumaczył Marian Łacek, członek 
PZKO Gródek.

BYŁO TEŻ COŚ DO POCZYTANIA 
I COŚ DLA DZIECI

Swoje stoiska miały również Towarzystwo 
Beskidzkich Kucharzy, stowarzyszenie 
OLZA PRO, „Zwrot“ oraz „Głos“. W stoisku 
„Zwrotu” można było wydrukować sobie 
okładkę miesięcznika z własnym zdęciem.

Dla dzieci natomiast przygotowało koło 
szczęścia PZKO Trzyniec-Osiedle.

– Przygotowaliśmy dla dzieci koło szczęścia, 
zwyciężają trzy losy. Dzieci mogą wygrać 
maskotki, wszystkie są domowej roboty, 
a zrobiły je panie z Klubów Kobiet z trzech 
kół – Trzyniec-Osiedle, Trzyniec Łyżbice-Wieś 
oraz Trzyniec-Stare Miasto – tłumaczyła 
Barbara Bulawa, prezes PZKO Trzyniec-
-Osiedle.

– W naszym stoisku prezentujemy działal-
ność naszego stowarzyszenia i sprzedajemy 
książki. Mamy też planszówki dla dzieci, grę 
o starej Karwinie oraz loterię. Dzieci mogą 
wygrać planszówki, koszulkę, karty do gry 
lub warsztaty filmowe na pendrivach, które 
nakręcił filmowiec z Warszawy – powiedział 
Marek Konieczny, członek stowarzyszenia 
OLZA PRO.

WIECZORNA ZABAWA

To jednak nie wszystko. Organizatorzy 
festiwalu przygotowali dla uczestników 
trzy wieczorne koncerty. Najpierw wystą-
pił zespół pop-rockowy z Czeskiego Cie-
szyna Ampli Fire. Zespół przedstawił wła-
sne utwory, które wyróżniały się energicz-
ną muzyką i melodyjnymi solówkami 
gitarowymi.

Gwiazdą wieczoru był niewątpliwie znany 
polski piosenkarz Andrzej Piaseczny. 
Uczestnicy mieli okazję usłyszeć jego naj-
większe przeboje z całej 30-letniej kariery 
muzycznej. Wieczór zakończył zespół Con-
tiband, który zachwycił uczestników prze-
krojem polskiej muzyki rockowej z ostat-
nich czterdziestu lat.



K lub Kobiet przy Miejscowym Kole PZKO w Wędryni założony został w 1970 roku. Jego działaczki upatrują 
jednak początków zorganizowanej działalności kobiecej w swojej miejscowości dużo wcześniej. O historii 
i współczesności Klubu rozmawiamy Martą Roszką – prezes KK przy MK PZKO w Wędryni.

KLUB KOBIET W WĘDRYNI
TEKST: BEATA INDI TYRNA / ZDJĘCIA: MARIA KONIECZNA I JÓZEF IWANUSZEK

Od kiedy działa Klub Kobiet w Wędryni?

Działalność naszego Klubu Kobiet sięga 
już właściwie okresu lat 20. wieku XX.

Jak to? A więc wcześniej, niż powstał 
Polski Związek Kulturalno-Oświatowy?

Tak. Bo wpierw było tak zwane Koło Go-
spodyń Wiejskich w Wędryni. Działało 
w okresie międzywojennym. Później, wia-
domo, przyszła wojna i wszelka działal-
ność została zlikwidowana. W 1947 po-
wstało PZKO. A oficjalna działalność Klubu 
Kobiet rozpoczęła się w roku 1970. Czyli 
w roku 2020 miało być uroczyście obcho-
dzone 50 lat od założenia Klubu Kobiet.

Pechowo trafiło na okres, w którym nie 
było wolno nic organizować ani nawet 
się spotykać…

Niestety. Była przygotowana wystawa. 
W ten sposób chciałyśmy uczcić tę roczni-
cę, ale tak, jak pani mówi, niestety nie 
udało się. Później zaczął się remont Czy-
telni, więc znów nie dało się zorganizować 
wystawy. Obecnie mamy już czwarty ter-
min wystawy z okazji 50-lecia. No i teraz 
już chyba wyjdzie.

Jakby Panie poczekały jeszcze rok, 
to będzie 55-lecie…

Co to, to nie. Lata uciekają, a zorganizo-
wanie takiej wystawy to sporo wysiłku. 
Z roku na rok niestety ubywa nam już sił. 

W jakim wieku są Panie zrzeszone 
w waszym Klubie?

Ja zawsze mówię, że to jest Klub Kobiet, 
a nie Klub Babć. Jednak średnia wieku jest 
około 70 plus. Czyli nasz wiek jest taki, że 
potrzebujemy również i odpoczynku.

Ile członkiń liczy Klub Kobiet? 

Obecnie 26. Przeciętnie schodzi się nas 
około dwudziestki. Niektóre panie pilnują 
wnuków, czasem którąś dopadnie jakaś 
choroba. 

Jak często się spotykacie?

Dwa razy w miesiącu. 

Co robicie na tych spotkaniach? 

Staramy się być kreatywne. Niektóre z na-
szych pań, które są naprawdę bardzo kre-

atywne, uczą nas nowych technik ręko-
dzielniczych. Zapraszamy również panie 
z innych klubów, żeby nas nauczyły czegoś 
nowego, pomysłowego. Chodzimy na wy-
stawy naszych koleżanek z innych kół i jak 
tam widzimy jakąś ciekawą technikę, to 
autorkę takiej pracy później zapraszamy 
i ona nas tego uczy.

Czy wszystkie panie w waszym klubie 
zajmują się rękodziełem?

Nie wszystkie. Ale większość tak.

Wracając do wystawy: rozumiem, że to 
będzie wystawa rękodzielnicza? 
Czy również w jakiś sposób zahaczająca 
o 50-letnią historię Klubu?

Nazwałam ją Wczoraj i dziś, czyli kalejdoskop 
pomysłów. Chciałabym, żeby był to przekrój 
prac naszych poprzedniczek, z których 
jeszcze niektóre żyją. Zwrócimy się do nich, 
żeby i one wystawiły swoje prace wykonane 
przed wieloma laty. To będzie to wczoraj. 
A my zaprezentujemy to, co robimy dziś. 
Stąd ten kalejdoskop pomysłów. Będą tam Z
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Przygotowania do wystawy

NASZE

KLUBY



pokazane najróżniejsze techniki – te star-
sze i te najbardziej nowoczesne.

Wasz Klub zajmuje się tylko rękodzie-
łem, czy macie panie jeszcze jakieś 
inne aspekty działalności?

Jako ciekawostkę wspomnę, że w ramach 
klubu założyłyśmy zespół na pół taneczny, 
czyli Mażoretki. Zapraszano nas nawet 
z występami do różnych kół.

Mażoretki? Przy średniej wieku 70, 
jak pani wspominała, to faktycznie 
chyba niespotykana ciekawostka.

To było trochę wcześniej. W tym czasie 
miałyśmy po około 65 lat… 

Dużo członkiń było chętnych do takiej 
zabawy? 

Dziewięć. Nie było łatwo, bo ta nie potrafi-
ła przyklęknąć na lewe kolano, tamta nie 
potrafiła kręcić pałką prawą ręką… Dlate-
go wykonywany układ musiał być dostoso-
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Wycieczka do Krakowa

wany, żeby wszystkie panie potrafiły zro-
bić wszystko. 

Jeździłyście z występami i rozumiem, 
że świetnie się bawiłyście.

Jak najbardziej. Szkoda, że pandemia to 
wszystko przerwała.

Do tej działalności już po pandemii nie 
wróciłyście?

Nie, do tej mażoretkowej działalności już 
nie.

Co obecnie oprócz spotkań z rękodzie-
łem wypełnia wasz czas?

Dbamy o porządek w Czytelni: myjemy 
okna, podłogi, odkurzamy. Prowadzimy 
też osobną kronikę klubową. Tradycyjnie 
organizujemy wycieczkę. Zawsze ostatnia 
środa czerwca jest przeznaczona na jedno-
dniową wycieczkę. Zawsze wybieramy ja-
kieś interesujące miejsca. Ma to być wy-
cieczka, na której można coś poznać, ale Spacer zimowy do pieców wapiennych



też zrelaksować się. Organizujemy ją tak, 
by został czas na jakąś wspólną kawkę, 
ciasteczko, rozmowę. Kiedyś wycieczki 
były takie, że kolejką wyjeżdżałyśmy na 
jakiś szczyt, przeszły na inny szczyt i zeszły 
gdzieś indziej. Ale teraz, wraz z wiekiem, 
nie wszystkie panie potrafią tak daleko 
chodzić. 

W okresie przedświątecznym organizujemy 
dwudniowy wyjazd do Pragi. Odbył się już 
sześć razy. Zawsze staramy się, żeby zoba-
czyć przedświąteczną Pragę. Mamy tam 
w planie obejrzenie jakiegoś musicalu albo 
spektaklu w teatrze. A oprócz tego zwiedza-
my, czyli poznajemy te najciekawsze miej-
sca Pragi. Na przykład na ostatniej wyciecz-
ce zwiedziłyśmy z przewodnikiem Teatr 
Narodowy. Praga jest na tyle duża, że moż-
na za każdym razem zwiedzić coś innego.

Jeśli koło ma jakąś imprezę, to my zapew-
niamy kulinaria. Tak więc pieczemy na 
Gorola, pieczemy na Stawianie Maja, pie-
czemy na Wędryński Karnawał, jak również 
na festyn szkolny. A największym wyczy-
nem kulinarnym jest zapewnienie przez 
nas bufetu na organizowane przez gminę 
rokroczne warsztaty rękodzielnicze arty-
stów ludowych, które odbywają się zawsze 
w okresie przedświątecznym, w listopa-
dzie. W ubiegłym roku przewinęło się przez 
nie około 800 ludzi. Te warsztaty są dwu-
dniowe. Upiekłyśmy na nie sporo blach 
kołaczy, ileś tam setek ciastek, krajanek. 

Pieczecie panie każda u siebie w domu, 
czy się spotykacie w Czytelni?

Spotykamy się w Czytelni, gdzie mamy do 
dyspozycji nowocześnie urządzoną kuch-
nię. Na tę imprezę zapewniamy także cie-

pły bufet. Ostatnio było podanych około 
350 porcji najróżniejszych dań. Zapewnia-
my też oczywiście bufet na imprezy organi-
zowane przez Koło.

A jak wygląda wasza współpraca 
z innymi Klubami, czy innymi 
organizacjami?

Staramy się odwiedzać wystawy organizo-
wane przez inne kluby. Wyjeżdża przynaj-
mniej reprezentacja naszego klubu. Jest 
to bardzo motywujące. Zawsze można coś 
ciekawego zobaczyć, czegoś nowego się 
nauczyć.

Gdy jedziecie na wystawę innego klu-
bu, to jedziecie indywidualnie, czy się 
zbieracie i jedziecie razem?

Jeździmy grupkami. Tak, żeby zmieścić się 
w samochodzie. 

Brałyśmy też na przykład udział w takiej 
akcji charytatywnej Diakonii, która pole-
gała na szydełkowaniu kwadratów na koce 
do Afryki. Trzeba było uszydełkować dzie-
siątki kwadratów o podanych rozmiarach, 
które następnie zszywano. Szydełkowały-

śmy też bandaże dla chorych na trąd do 
Indii. Szydełkowane bandaże dlatego, 
żeby można je było użyć wielokrotnie. 
Z kolei w projekcie Nigdy nie jesteś sam 
szydełkowałyśmy czapeczki dla przedwcze-
śnie urodzonych dzieci do szpitala uniwer-
syteckiego w Ostrawie. W tym samym pro-
jekcie szyłyśmy przytulanki dla dzieci 
w trzynieckim szpitalu. Z kolei dla prze-
wlekle chorych osób szyłyśmy poduszki.

Te wszystkie rzeczy, o których pani opo-
wiada, wykonywały panie każda u sie-
bie w domu, czy też spotykałyście się, 
by wykonywać robótki wspólnie?

Raczej każda w domu. Natomiast wspólnie 
piekłyśmy dla Diakoni w Trzyńcu wielka-
nocne jajka z piernika, które później Dia-
konia rozdawała w Niedzielę Wielkanocną 
przed kościołem za dobrowolne datki, 
a pieniądze były przeznaczone dla osób 
potrzebujących, przede wszystkim dla 
matek w domu matki i dziecka. Tych jajek 
było upieczonych przeszło sto. 

Udzielamy się też oczywiście w sekcji Klu-
bów Kobiet. Chodzimy na spotkania tej 
sekcji, które są dwukrotnie w roku. Bierze-
my również udział w wycieczkach organi-
zowanych przez Sekcję.

Niektóre ze spotkań Sekcji Kobiet zdaje 
się, organizował właśnie wasz Klub.

Tak. W 2016 roku gościłyśmy 120 pań na 
Spotkaniu Wiosennym. 

A od kiedy jest Pani prezesem?

Klub, jak już było powiedziane, działa od 
roku 1970. W tamtych czasach najdłużej, 
bo przeszło 20 lat, była prezeską pani 
Anna Bujok. W roku 2009 założyłyśmy tak 
zwany klub kobiet 2. Nasze promotorki już 
były trochę starsze. Spotykały się spora-
dycznie, bardziej przy kawce. Nam to nie 
odpowiadało, więc założyłyśmy Klub Ko-
biet Młodszych – 60 plus. Początkowo było 
nas 16. Był okres, kiedy było nas nawet 32. 
Prezesem w nowo utworzonym klubie była 
Wanda Samek, a ja byłam wiceprezeską. 
Od roku 2018 zamieniłyśmy się funkcjami. 

Teraz już działa tylko jeden Klub Ko-
biet?

Tak. W klubie jest nas teraz 26.

Mażoretki – wędryńskie klubowiczki

Prace z glinki ceramicznej – baranki wielkanocneZ
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W 550. ROCZNICĘ URODZIN
MIKOŁAJA KOPERNIKA
TEKST: ROMAN STRZONDAŁA

Wiekopomne dzieło Mikołaja Kopernika O obrotach przyniosło nowe ujęcie otaczającej 
nas rzeczywistości i jako pierwsza prawdziwie naukowa praca o budowie świata sta-
nowiło nie tylko zwrotną datę w rozwoju astronomii, lecz – z uwagi na wypracowanie 

prawdziwego modelu świata i metody badań – wywarło wielki wpływ na rozwój innych nauk przy-
rodniczych. W modelu kosmologicznym Kopernika Ziemia stała się jedną z wielu planet krążących wokół Słońca. 
Teoria heliocentryczna fromborskiego samotnika burzy ówczesny geocentryczny światopogląd i uznawana jest za 
pierwszą naukową rewolucję. 

Znaczenie całożyciowej pracy Mikołaja Ko-
pernika, zawartej w wydanym w Norym-
berdze w 1543 roku dziele O obrotach 
(De revolutionibus), w dużym stopniu po-
lega również na tym, co mówią inni, przez 
nie sprowokowani. Dzieło to zapoczątko-
wało rewolucję, której samo nie proklamo-
wało. Tekst O obrotach jest bardziej rewo-
lucjonizujący niż rewolucyjny. Epokowe 
znaczenie przewrotu kopernikańskiego 
jest jeszcze większe, gdy uświadomimy 
sobie nie tylko to, co odkrył sam Kopernik, 
ale też to, co pod wpływem jego dzieła 
odkryli jego następcy.

Rewolucyjność teorii Kopernika musimy 
oceniać nie z powodu zabiegu matema-
tycznego, jakim było opisanie ruchu pla-
net względem innego układu odniesienia, 
lecz na tle panującego wtedy arystotele-
sowskiego obrazu świata. Usuwając Ziemię 
z centrum świata i czyniąc ją jedną z pla-
net, Kopernik zburzył fundament całego 
systemu Arystotelesa i powszechnie obo-
wiązującej geocentrycznej teorii budowy 
świata. Zapoczątkowało to wielkie prze-
miany w sposobie myślenia ludzkości, 
ograniczonym dotąd przez wierzenia reli-
gijne. Nie dziwmy się więc, że wiekopomne 
dzieło Kopernika po upływie siedemdzie-
sięciu trzech lat od pierwszego wydania 
zostało na ponad dwa wieki wpisane do 
Indeksu Ksiąg Zakazanych. 

Podkreślić trzeba również, że Kopernik był 
pierwszym, który po półtora tysiącu lat 
stagnacji nauki ruszył ją z miejsca. Mówiąc 
nieco ściślej, przywrócił jej ten charakter, 
jaki miała nauka antyczna – kontrowersyj-
ny, pełen dynamiki, w przeciwieństwie do 

REWOLUCJA KOPERNIKAŃSKA

Heliocentryczny model świata Mikołaja Kopernika (Andreas Cellarius, 1661)

na wskroś statycznej i zabsolutyzowanej 
nauki średniowiecza. Mikołaj Kopernik 
stworzył podwaliny nie tylko nowoczesnej 
astronomii, ale w ogóle nauki w nowocze-
snym rozumieniu tego słowa. 

ODBIÓR DZIEŁA KOPERNIKA

Mikołaj Kopernik obawiał się jak jego dzieło 
przyjęte zostanie z jednej strony przez śro-
dowisko kościelne, a z drugiej strony przez 

kręgi naukowe. Tym bardziej, że nie dyspo-
nował żadnym dowodem potwierdzającym 
jego tezy. Jego teoria stała w jawnej 
sprzeczności z liczącym ponad 2000 lat 
geocentrycznym poglądem na budowę świa-
ta. O obrotach tworzone było w bardzo nie-
spokojnym, pełnym napięć czasie reforma-
cji, co niewątpliwie rzutowało na sposób, 
w jaki dzieło Kopernika zostało przyjęte.

Oczywiście, trudno byłoby oczekiwać, 
że ludzie bez wahania przyswoją sobie 



rewolucyjną naukę Kopernika, obalającą 
głęboko zakorzenione poglądy starożyt-
nych filozofów i sprzeciwiającą się prze-
konaniom religijnym. Panowało ogólne 
przekonanie o nieruchomości Ziemi i cen-
tralnym jej położeniu we Wszechświecie, 
z czego Kopernik zdawał sobie sprawę, 
gdy pisał, że występuje niemal wbrew po-
wszechnemu przekonaniu i starał się prze-
konać czytelników, że ruchomość Ziemi 
nie zagraża jej całości i bezpieczeństwu, 
a przeciwnie, ruchomość całego Wszech-
świata jest bardziej ryzykownym przy-
puszczeniem. Jedynie nieliczni matema-
tycy i astronomowie niemal od razu wyra-
żali swe przekonanie o słuszności nowej 
nauki, ogół zaś przez długi czas odnosił 
się do niej obojętnie lub wręcz niechętnie.

Upłynęły całe stulecia, zanim teoria helio-
centryczna Kopernika znalazła potwier-
dzenia w obserwowanych zjawiskach, 
a przecież jedynie jej zgodność z obserwa-
cjami mogła ugruntować prawdziwy po-
gląd na budowę świata. Jednakże od koń-
ca XVI wieku każde pokolenie dorzucało 
nowe argumenty, które potwierdzały od-
krycie Kopernika. Jego myśl wspaniale 
rozwinął Kepler, pierwszych argumentów 
obserwacyjnych na jej korzyść dostarczył Z
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Galileusz, a filozoficzne znaczenie nowej 
idei należycie pojął Bruno.

Nauka polskiego astronoma powoli wpraw-
dzie, ale systematycznie wypierała staro-
żytne poglądy na budowę świata. Dla wielu 
astronomów, zwłaszcza twórczo rozwijają-
cych naukę, ważny był przecież fakt, że 
teoria heliocentryczna lepiej i prościej 
tłumaczyła ruchy ciał niebieskich aniżeli 

teoria geocentryczna Ptolemeusza. Wzra-
stało zainteresowanie nauką Kopernika, 
chociaż jego dzieło było powszechnie 
potępiane. Ci astronomowie, którzy w ba-
daniach swych wykorzystywali teorię he-
liocentryczną, dochodzili do znakomitych 
rezultatów.

POTĘPIENIE NAUKI KOPERNIKA

Pierwsze wydanie O obrotach (De revolutio-
nibus) w 1543 roku miało 400–500 egzem-
plarzy i rozchodziło się powoli, ponieważ 
dzieło było trudne i, poza pierwszą księgą, 
dostępne tylko dla uczonych biegłych 
w matematyce. Dlatego dopóki teoria 
Mikołaja Kopernika (1473–1543) mogła 
być znana tylko nielicznym biegłym w ma-
tematyce uczonym, autorytety kościelne 
nie widziały w niej nic groźnego.

Jednak zdecydowanie negatywne stanowi-
sko wobec teorii heliocentrycznej od sa-
mego początku zajęli teolodzy protestanc-
cy, którzy wskazywali na jej niezgodność 
z Pismem Świętym. Jakiekolwiek pomysły 
sugerujące, że Ziemia krąży wokół Słońca, 
były wielką herezją. Najwybitniejsi przed-
stawiciele ówczesnego obozu protestanc-
kiego Marcin Luter (1483–1546) i Filip Me-
lanchton (1497–1560) obdarzyli Mikoła-
ja Kopernika określeniami typu głupiec czy 
błazen i całkowicie odrzucali system Ko-
pernika, przy czym obaj wcale nie intere-
sowali się astronomią. W polemice z teza-
mi stawianymi przez Kopernika nie używali 
żadnych naukowych argumentów, tylko 
wykazywali niezgodności jego wniosków 
z tradycyjnymi dogmatami Biblii.

Proces Giordana Bruna (1548–1600) – tablica na pomniku filozofa znajdującego się na Placu Kwiatów w Rzymie

Ilustracja z księgi O obrotach Mikołaja Kopernika przedstawiająca heliocentryczny model świata
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IKościół katolicki początkowo nie sprzeci-
wiał się i nie zwalczał teorii heliocentrycz-
nej. Reakcja na wydane dzieło była raczej 
przychylna. Co ważne, w latach trzydzie-
stych XVI wieku kościelni dygnitarze wręcz 
zachęcali Kopernika do opublikowania 
jego rękopisu. Teoria Kopernika była wyso-
ko oceniana przez dwóch kolejnych papie-
ży Klemensa VII (1478–1534) i Pawła III 
(1468–1549), któremu to Kopernik dedy-
kował swe wiekopomne dzieło. 

Mikołaj Kopernik, przewidując możliwość 
ataku z środowisk kościelnych, tak pisze 
między innymi w liście dedykacyjnym do 
papieża Pawła III zamieszczonym na 
wstępie dzieła O obrotach: Być może, 
że znajdą się tacy, co lubiąc bredzić i mimo 
zupełnej nieznajomości nauk matematycz-
nych roszcząc sobie przecież prawo do 
wypowiadania o nich sądu, na podstawie 
jakiegoś miejsca w Piśmie Świętym, tłuma-
czonego źle i wykrętnie odpowiednio do 
ich zamierzeń, ośmielą się potępiać i prze-
śladować moją teorię. O tych jednak zupeł-
nie nie dbam, do tego stopnia, że sąd ich 
mam nawet w pogardzie jako lekkomyśl-
ny… Dzieła matematyczne pisane są dla 
matematyków.

Z czasem to pozytywne podejście uległo 
zmianie. Katoliccy przeciwnicy teorii Ko-
pernika używali argumentów identycznych 
z tymi, jakimi posługiwali się protestanci, 
a mianowicie zarzucali mu niezgodność 
z biblijnym tekstem. 

Kiedy Galileusz zaczął propagować system 
Kopernika w poczytniejszych i zrozumia-
łych dla większości książkach, uznano, że 
stanowi to zagrożenie dla wiary i postano-
wiono zakazać czytania dzieła O obrotach 
przez umieszczenie go w Indeksie Ksiąg 
Zakazanych. Dekret w tej sprawie został 
wydany przez kongregację kardynałów 
w Rzymie 5 marca 1616 roku, a następnie 
rozpowszechniony w innych krajach kato-
lickich. Jako uzasadnienie podano, że 
zawiera kacerską naukę, która całkowicie 
sprzeczna jest z Pismem Świętym.

Nowe odkrycia, które dawały dowody po-
twierdzające prawdziwość teorii Koperni-
ka, spowodowały, że władze kościelne 
stopniowo wycofywały się z wcześniej 
wprowadzonych zakazów. W 1758 roku 
wydały dekret znoszący zakaz druku ksią-
żek, w których znajdowały się informacje 
na temat ruchu Ziemi. Jednak dzieło O ob-
rotach nadal znajdowało się na Indeksie 
Ksiąg Zakazanych.

Dopiero po przeszło 200 latach w 1828 
roku kongregacja kardynałów podjęła 
decyzję o usunięciu dzieła Kopernika z in-
deksu. W nowo opublikowanym Indeksie 
Ksiąg Zakazanych w 1835 roku całożyciowe 
dzieło Mikołaja Kopernika O obrotach już 
nie widniało. Po latach skazania na potę-
pienie wnioski, do których doszedł Koper-
nik, zostały w pełni zaakceptowane rów-
nież przez Kościół. Tak trudno było lu-
dziom rozstać się z miłym poczuciem 
uprzywilejowanej pozycji naszej planety 
w Wszechświecie. 

KONTYNUATORZY 
DZIEŁA KOPERNIKA

Kopernikowska teoria budowy świata za-
czynała pod koniec XVI wieku zyskiwać 
zwolenników wśród niezależnie myślących 
uczonych. Od początku XVII stulecia astro-
nomowie nie mogli się już obejść bez dzieła 
Kopernika ani też bez tablic położeń planet 
na niebie opartych na tym dziele. Wszyscy 
wybitniejsi astronomowie XVI i XVII wieku 
w pełni akceptują teorię heliocentryczną 
i dostarczają coraz to nowych argumentów 
na rzecz koncepcji ruchu obrotowego 
i obiegowego naszej planety.

TEORIA WIELOŚCI ŚWIATÓW

Włoski filozof i teolog Giordano Bruno 
(1548–1600) rozwinął kosmologiczny mo-
del Kopernika: podważył istnienie sfery 
gwiazd stałych i głosił teorię wielości świa-
tów, uważając, że układów planetarnych 
podobnych do naszego jest bardzo wiele, 
a ludzie nie są jedynymi istotami rozumny-
mi w Wszechświecie. Twierdził, że ciała 
niebieskie znajdują się w całym nieskoń-
czonym Wszechświecie, że gwiazdy podob-
ne są do Słońca i że wokół innych gwiazd 
podobnie, jak wokół Słońca, krążą planety 
podobne do tych z naszego Układu Sło-
necznego, co potwierdziło się dopiero 
w XX wieku. Za swe poglądy został uwięzio-
ny i oddany w ręce Świętej Inkwizycji, a po 
ośmiu latach w 1600 roku skazany na 
śmierć i spalony żywcem na stosie na Cam-
po di Fiori (Plac Kwiatów) w Rzymie.

Mikołaj Kopernik odebrał Ziemi a Giordano 
Bruno Słońcu szczególne miejsce 
w Wszechświecie. Z biegiem czasu uświa-
domiliśmy sobie, że Ziemia jest tylko jedną 
z wielu planet, która krąży wokół jednej 
z wielu gwiazd, znajdujących się w jednej 
z wielu galaktyk. 

KOPERNIK I GALILEUSZ

Najbardziej ważkich argumentów przema-
wiających za słusznością teorii heliocen-
trycznej dostarczył wybitny fizyk włoski 
Galileo Galilei (1584–1642), zwany Gali-
leuszem. W 1610 roku jako pierwszy skie-
rował on lunetę na niebo i zobaczył, że 
fazy planety Wenus przebiegają w takiej 
kolejności, jak gdyby krążyła ona dokoła 
Słońca, a nie dookoła Ziemi. Obserwując 
Księżyc ujrzał na jego powierzchni całe bo-
gactwo szczegółów w postaci licznych gór 
i ogromnych równin. Księżyc okazał się 
światem podobnym do naszego, a nie 
doskonałą kulą, jak twierdził Arystoteles 
i zwolennicy jego poglądów.

Galileo skierował swoją lunetę również na 
Jowisza i dostrzegł przy nim cztery najja-
śniejsze księżyce (Io, Europa, Kallisto 
i Ganimedes), które dziś są nazywanymi 
Galileuszowe księżyce. Zaobserwował, że 
krążą one wokół Jowisza, podobnie jak we-
dług teorii Kopernika planety miały krążyć 
wokół Słońca. Obserwacje te dowiodły 
istnienia pierwszych obiektów obiegają-
cych inne ciało niebieskie Układu Słonecz-
nego niż Ziemia.

Natomiast srebrzysty pas Drogi Mlecznej 
rozpadł się w lunecie Galileusza na tysiące 
drobnych gwiazd i wtedy upewnił się on, 
że słuszność miał Giordano Bruno, a w każ-
dym razie nie był daleki od prawdy. Nie-
wielki świat starożytnych, obracający się 
rzekomo wokół nieruchomej Ziemi, prze-
istoczył się w bezgraniczny Wszechświat. 
Gwiazdy stałe, znajdujące się w niedają-
cych się wymierzyć odległościach, pozo-
stawały w lunecie małymi, zaledwie świe-
cącymi punkcikami. A miały być przymoco-
wane do sfery, kręcącej się dokoła naszej 
planety poza orbitą Saturna.

Galileo Galilei (1584–1642)
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Galileusza. Na powierzchni Słońca odkrył 
plamy słoneczne i dzięki zmianie ich poło-
żenia przekonał się, że Słońce obraca się 
wokół własnej osi. Był to kolejny potężny 
cios wymierzony w panujące jeszcze wtedy 
poglądy Arystotelesa, że ciała niebieskie 
są wiecznie niezmienne, zbudowane z 
doskonałej i niezniszczalnej materii. W ten 
sposób obalone zostało twierdzenie staro-
żytnych o podziale świata na doskonałe 
niebo i niedoskonałą Ziemię.

Kopernik wszystkie swe siły poświęcił na 
opracowanie nowej teorii budowy Układu 
Słonecznego, Galileuszowi zaś przypadło 
zadanie udokumentowania tej teorii po-
przez obserwacje i jej rozpowszechnienia. 
Niemniej jednak w 1633 roku Inkwizycja 
wymusiła na Galileuszu wyrzeczenie się 
heliocentryzmu. Dopiero w 1992 roku nasz 
papież Jan Paweł II wydał oficjalne prze-
prosiny za prześladowanie Galileusza 
przez Kościół. 

PRAWA KEPLERA

Współczesny Galileuszowi Jan Kepler 
(1571–1630) znowu zauważył, że liczne, 
wieloletnie obserwacje położeń planet, 
wykonane przez jego profesora (mistrza) 
Tychona Brahe (1546–1601) stają się 
czytelne i nabierają sensu, gdy się je od-
niesie do Słońca, a nie do Ziemi. Jego 
zasługą było odkrycie, że planety porusza-
ją się dookoła Słońca po orbitach o kształ-
cie eliptycznym, a nie kolistym, jak sądził 

Kopernik. Dzięki takiemu założeniu Kepler 
zdołał odczytać regularności i związki 
w ruchach planet, które znamy pod nazwą 
jego trzech praw. 

Te trzy prawa ukazują całkowitą charakte-
rystykę ruchów planet wokół Słońca. Uno-
wocześniły one system Kopernika i nadały 
mu jeszcze bardziej zwartą formę. Kepler 
potrafił bowiem uwolnić swą myśl od myl-
nego przekonania starożytnych, że najdo-
skonalszy jest ruch jednostajny po okręgu 
i to naprowadziło go na drogę odkrycia 
rzeczywistych ruchów planetarnych, które 
całkowicie zgadzały się z obserwacjami. 
Z systemu Kopernika usunięte zostały 
wszystkie epicykle, ostatnie pozostałości 
po nauce dawnych mędrców. Teraz do 
wytłumaczenia zawiłych ruchów planet nie 
trzeba było wielkiej liczby kół, wystarczyło 
w zupełności sześć elips dla znanych wów-
czas planet (i jedna dla Księżyca).

Odkrycia dokonane przez Keplera sprawiły, 
że heliocentryczny system budowy świata 
stał się prosty i przekonywujący, toteż opo-
wiadało się za nim coraz więcej astrono-
mów. Kepler, przyjmując teorię Kopernika, 
potrafił ją udoskonalić, torując jednocze-
śnie Newtonowi drogę do jego odkryć.

OD NEWTONA DO NASZYCH CZASÓW

Jan Kepler dając odpowiedź na jedno pyta-
nie, postawił inne, wcale nie mniej ważne. 
Należało przecież wyjaśnić, dlaczego pla-
nety poruszają się właśnie po elipsach, Izaak Newton (1642–1727)

a nie po jakiejś innej krzywej. Pytanie 
pozostało bez odpowiedzi aż do XVII wie-
ku, kiedy zabłysnął geniusz fizyka angiel-
skiego Izaaka Newtona (1642–1727). 
W swym dziele sformułował podstawowe 
zasady dynamiki i prawo powszechnego 
ciążenia, które wyjaśniło, że planety poru-
szają się po eliptycznych orbitach na sku-
tek przyciągania przez Słońce. Powyższe 
odkrycie ostatecznie ugruntowało system 
heliocentryczny, który od tej pory stał się 
niewzruszonym fundamentem nowocze-
snej astronomii.

Prawo powszechnego ciążenia, z którego 
wynikają prawa kinetyczne Keplera, stało 
się kluczem do wyznaczania orbit i wyli-
czania położeń wszystkich ciał natural-
nych, a obecnie również sztucznych, w na-
szym układzie planetarnym. Posłużyło 
również do odkrycia za pomocą obliczeń 
nowych planet, jak to się stało w przypad-
ku Neptuna i Plutona.

To samo prawo stosuje się do obliczania 
orbit gwiazd podwójnych i wielokrotnych, 
gromad gwiazd i całych galaktyk. Tak po-
wstała mechanika, pierwszy dział fizyki 
i astronomii. Podkreślić trzeba, że do wy-
krycia i sformułowania praw mechaniki po-
trzebne było laboratorium przynajmniej 
tak duże, jak nasz układ planetarny, 
i że w tym laboratorium musiał być wpierw 
zaprowadzony ład i porządek, czego doko-
nał Mikołaj Kopernik.

Nadszedł wreszcie czas, kiedy człowiek 
zrobił pierwszy krok w Kosmos, wylądował 
na powierzchni Księżyca i stamtąd spoj-

Jan Kepler (1571–1630)

Tycho Brahe (1546–1601)



KONKURS WIEDZY 
O MIKOŁAJU KOPERNIKU 
I ASTRONOMII

Majowe pytania

Dla kategorii I 
(uczestnicy w wieku do lat 10):
Jaką teorię zawarł Kopernik w swoim 
dziele „O obrotach”?

Dla kategorii II 
(uczestnicy w wieku od lat 11 do 15):
Po jakich orbitach planety obiegają 
Słońce według Jana Keplera?

Dla kategorii III 
(uczestniczy w wieku od lat 16):
W których latach dzieło Kopernika 
„O obrotach” znajdowało się na Indeksie 
ksiąg zakazanych i co to oznaczało?

Odpowiedzi należy przesyłać wyłącznie 
drogą mailową na adres info@zwrot.cz 
do 10 czerwca 2023. W temacie wiadomo-
ści mailowej należy napisać KONKURS.

Uczestnicy kategorii I i II oprócz 
odpowiedzi na pytanie podają imię 
i nazwisko, klasę i szkołę, do której 
uczęszczają. Uczestnicy kategorii III 
oprócz odpowiedzi na pytanie podają 
imię, nazwisko i adres domowy.

Każdy zainteresowany udziałem w tej 
zabawie znajdzie odpowiedzi na 
pytania konkursowe uważnie czytając 
artykuły dotyczące Mikołaja Kopernika 
publikowane w „Zwrocie”.

W każdej kategorii spośród nadesła-
nych poprawnych odpowiedzi zostaną 
wylosowani uczestnicy, którzy otrzyma-
ją nagrody książkowe.

Odpowiedzi na kwietniowe pytania:

Dla kategorii I (do lat 10):
Słońca

Dla kategorii II (od 11 do 15 lat):
1543 w Norymberdze

Dla kategorii III (od 16 lat): 
tak, że gwiazdy muszą znajdować się 
bardzo daleko od Słońca

Nagrodę za nadesłanie poprawnej 
odpowiedzi otrzymuje:

W kategorii I: 
Michał Suchanek, Klasa 5, Polska Szkoła 
Podstawowa w Czeskim Cieszynie Sibicy.

rzał na swą rodzimą planetę. Naocznie 
przekonał się wtedy, że planeta nasza 
rzeczywiście ma kształt kuli i obraca się 
wokół swej osi.

PARALAKSY GWIAZD

Na wykrycie rocznych przesunięć paralak-
tycznych gwiazd trzeba było poczekać 
trzysta lat, gdy przyrządy astronomiczne 
zostały na tyle udoskonalone, że mogły 
mierzyć położenia gwiazd z dokładnością 
ułamka sekundy łuku. Stało się tak pod 
koniec lat trzydziestych XIX wieku, kiedy 
trzem astronomom (Wilhelm Struve, Fry-
deryk Bessel i Thomas Henderson) niemal 
jednocześnie udało się zmierzyć paralaksy 
heliocentryczne najbliższych gwiazd i to 
różnymi metodami.

Okazało się, że przesunięcia te są bardzo 
małe, a więc gwiazdy są odległe o lata 
świetlne. Poza układem planetarnym, ist-
nieje wielki, może nawet nieskończony 
Wszechświat, który odkrył Mikołaj Kopernik. 

W ten sposób udało się obalić jeden z naj-
poważniejszych zarzutów wysuwanych 
przeciwko teorii Kopernika. Wielki Wszech-
świat Kopernika przestał być hipotezą!

FROMBORSKI SAMOTNIK 
BYŁ PIERWSZY

Nie ma chyba w całej historii nauki równie 
wspaniałej sekwencji myśli, jak ta, która 
wspina się po szczeblach nazwisk: Koper-
nik – Kepler – Newton. Kontynuując jak 
gdyby myśl Kopernika, Newton spostrze-
ga, że ta sama siła (Kopernik ją nazwał 
ciężkość), która utrzymuje Ziemię w jej 
kulistej postaci może utrzymywać Księżyc 
na orbicie okołoziemskiej. Zasady dynami-
ki i prawo grawitacji stają się podstawą 
rozwoju mechaniki ziemskiej i niebieskiej, 
zauważmy jednak, że same biorą początek 
z laboratorium niebieskiego, uporządko-
wanego przez Mikołaja Kopernika. Se-
kwencja nie urywa się na nazwisku Newto-
na. Albert Einstein (1879–1955), ogólna 
i szczególna teoria względności, kosmolo-
gia współczesna, promieniowanie grawita-
cyjne i kolaps grawitacyjny – to kolejne 
ogniwa tego łańcucha, wiążące współcze-
sną naukę z jej kopernikowskim począt-
kiem. Takich powiązań jest wiele.

Kopernik postawił pierwszy, właściwy 
i najtrudniejszy krok na drodze rozwoju nie 

tylko astronomii. Obalając antropocen-
tryzm i przełamując dogmatyzm w myśle-
niu, stworzył metodę nauk ścisłych. Dziś 
możemy  kierować nasze teleskopy w kie-
runku innych galaktyk. Zdać sobie spra-
wę, że cały Wszechświat jest ich pełen, zaś 
w tej jego części, którą możemy zobaczyć, 
znajdują się setki miliardów galaktyk. 
A w każdej z nich setki miliardów gwiazd. 
Od czasów Kopernika stale uzmysławia-
my sobie, że nasze Słońce jest jedną z mi-
liardów gwiazd znajdujących się w całym 
Wszechświecie. 

Na koniec tego artykułu warto przytoczyć 
pierwsze zdanie pierwszej księgi dzieła 
Kopernika O obrotach: Spośród licznych 
i różnorodnych sztuk i nauk, budzących 
w nas zamiłowanie i będących dla umysłów 
ludzkich pokarmem, tym – według mojego 
zdania – przede wszystkim poświęcać się na-
leży i te z największym uprawiać zapałem, 
które obracają się w kręgu rzeczy najpięk-
niejszych i najbardziej godnych poznania. 
Takimi zaś są nauki, które zajmują się cu-
downymi obrotami we wszechświecie i bie-
gami gwiazd, ich rozmiarami i odległościa-
mi... oraz przyczynami wszystkich innych 
zjawisk na niebie, a w końcu wyjaśniają 
cały układ świata.

Albert Einstein (1879–1955)



W tym roku Scena Lalek Bajka Teatru Cieszyńskiego obchodzi 75. urodziny. Z tej okazji rozmawiamy z Renatą 
Humel, która w latach 1985–2000 była aktorką Bajki. W tym czasie teatrzyk dla dzieci działał jeszcze pod 
Zarządem Głównym Polskiego Związku Kulturalno-Oświatowego.

BAJKA BYŁA PRZYGODĄ
ROZMOWA Z RENATĄ HUMEL
ROZMAWIAŁA SYLWIA GRUDZIEŃ / ZDJĘCIA: MARIAN SIEDLACZEK, ARCHIWUM RENATY HUMEL

Jak się zaczęła pani przygoda z Bajką?

Musiałabym zacząć od początku. Po matu-
rze chciałam studiować wychowanie pla-
styczne. Nie dostałam się, więc zapropo-
nowano mi kierunek techniczny. Zrezygno-
wałam i poszłam pracować w administracji 
szpitala. Tam spotkałam Kazimierza Sie-
dlaczka, aktora Sceny Polskiej Teatru Cie-
szyńskiego. On mi zaproponował, czy nie 
zechciałabym pracować w Scenie Polskiej. 
W tym czasie kierownikiem Sceny Polskiej 
był Karol Suszka. Zgodził się na posadę 
adepta pod warunkiem, że wezmę udział 

w kursie reżysera i aktora w Koszarzy-
skach. To był rok 1979.

Kursy odbywały się cyklicznie. Prowadzili je 
wtedy Marek Mokrowiecki i Karol Suszka. 
Oni byli naszymi mistrzami. Wielu uczestni-
ków związało później swoje życie z aktor-
stwem Na przykład Jan Monczka, Paweł Żyw-
czok, który był potem szefem Bajki. Janka 
Špaňúr, która później skończyła szkołę ak-
torską w Pradze. Moja siostra Wanda Micha-
łek skończyła PWST w Krakowie. Janusz 
Klimsza został reżyserem, Danuta Sucha 
aktorką. Wiele osób po tych kursach praco-Z
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Renata Humel



Z
W

R
O

T
 5

/2
0

2
3

  
• 

 2
5

 
J

U
B

IL
E

U
S

Z
 B

A
J

K
Iwało później w Teatrze Cieszyńskim. Na 

przykład w Bajce pracowała Jolanta Kubisz, 
Jadwiga Brzuchańska, Józef Kurek, siostry 
Klimszówny. Nie sposób wszystkich wymie-
nić. Na tym kursie poznałam wielu ludzi. 
Przyjaźnie z nimi trwają do dziś. 

Czyli to w Koszarzyskach „rodzili się” 
ludzie teatru? 

Tak. Tam u wielu pojawiła się miłość do te-
atru. I choć był to teatr amatorski, byliśmy 
doceniani. Na przykład, gdy graliśmy na 
czeskich przeglądach, wysoko nas oceniano.

Czy to były spektakle dla dorosłego 
widza? 

Tak. Po kursie stałam się adeptem w Scenie 
Polskiej. Nawet na studia mnie wysyłano 
do Krakowa, ale byłam już mężatką, uro-
dziło nam się pierwsze dziecko, a w Polsce 
był stan wojenny. Nie dałam rady. Wtedy 
Paweł Żywczok, ówczesny kierownik arty-
styczny Bajki, zaproponował mi pracę. 
Zgodziłam się. Niestety nie zdążyłam już 
zobaczyć pracy Bronka Liberdy. A szkoda, 
bo to był ewenement na naszym terenie. 

Dlaczego pani tak myśli?

To był człowiek orkiestra. Grał na instru-
mentach, robił scenografię, pisał scenariu-
sze, reżyserował, wykonywał lalki i jeszcze 
wcielał się w role. Wszystkie lalki z tamtych 
czasów, które możemy zobaczyć na zdję-
ciach, były „liberdowskie”. Pamiętam też 
Bajkę, jak byłam mała. A mój mąż zawsze 
wspominał, jak nauczyciel zapowiadał: 
Dzieci przynieście sobie pół korony, bo 
jutro przyjadą kukiełki (śmiech).

Od lewej Reneta Humel, Jadwiga Brzuchańska i Pawełka Niedoba

Kurs reżysera i aktora w Koszarzyskach, 1979 r.

Za pani czasów Bajka jeździła do szkół 
i przedszkoli i tam odgrywała swoje 
przedstawienia. Jak reagowały na was 
dzieci?

Cudownie. Bo graliśmy w ich środowisku. 
To dobrze, że teraz Bajka ma swoją scenę, 
że to dzieci mogą przyjechać do teatru. 
Aktor może się przygotować i wyciszyć 
przed spektaklem. To luksus grać na swo-
ich śmieciach, jednak myślę, że te nasze 
spotkania były wyjątkowe. To były trudne 
warunki. Bo trzeba było dojechać. Raz nie 

dojechaliśmy zimą do Gutów, bo droga pod 
górę była za śliska. Na Piosecznej wpadły 
nam klucze od samochodu do kanału. 
Byliśmy już przebrani, i tak staliśmy 
w tych kostiumach góralskich nad kanałem 
i patrzyliśmy. Nastąpiła konsternacja. Ktoś 
pobiegł do szkoły, żeby powiadomić, że się 
sprawy skomplikowały. Za chwilę słyszeli-
śmy, jak ktoś krzyczał na całą szkołę: Nie 
spuszczać wody! Na koniec udało nam się 
te klucze wyciągnąć. A potem normalnie 
trzeba było wnieść kulisy… 

Czyli oprócz grania była jeszcze ciężka 
praca fizyczna?

Tak. Kulisy były dość duże. Trzeba je było 
wynosić do szkoły. Były parawany i dużo 
walizek do wyniesienia. Najpierw mieliśmy 
światło, które mogliśmy tylko włączyć i wy-
łączyć. A z czasem dorobiliśmy się reflek-
torów ze ściemniaczami. Na początku same 
też włączałyśmy muzykę. Dopiero później 
mieliśmy technika, który zajmował się włą-
czaniem muzyki i regulowaniem natężenia 
światła. Na początku nie zaciemnialiśmy 
okien, dopiero później doszliśmy do wnio-
sku, że będziemy to robić. 
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w teatr?

Tak. I kontakt z dziećmi był inny. One sie-
działy blisko nas – w pierwszym rzędzie 
siedziały zazwyczaj na ziemi, następne już 
na krzesłach. I ten kontakt był cudowny. 
Zdarzały się takie historie, że jak czasami 
spotkamy się ze starymi bajkorzami, to 
wspominamy i śmiejemy się do rozpuku. 
Raz nam się kulisy wywróciły. Klęczymy 
z koleżanką na kolanach, gramy, a nagle 
przedni parawan spada i dzieci mają „od-
słonięcie pomnika”. Dzieci się śmiały. 
Mojej koleżance Jadzi zdarzyło się podczas 
przedstawienia, że kukiełce odpadła głowa 
i spadła przed scenę (śmiech). Pamiętam 
też taką sytuację: Pawełka Niedoba, która 
później została kierowniczką artystyczną 
Bajki, wychodziła do dzieci podczas przed-
stawienia jako narrator, nagle usłyszała 
trzask zza kulis, odwróciła się, a tam by-
łam ja nakryta nogami. Złamało się pode 
mną krzesełko dla dzieci. Pawełce było 
bardzo trudno grać, bo nie mogła po-
wstrzymać śmiechu. 

To rzeczywiście historie mrożące krew 
w żyłach (śmiech). Jak pani wspomina 
tamte czasy? 

To były najwspanialsze lata. Jeździliśmy 
z Bajką od Mostów po Bogumin. Było mnó-
stwo stacji. Graliśmy w polskich i czeskich 
szkołach, w przedszkolach. To były fanta-

styczne czasy. Wszyscy reżyserzy, aktorzy, 
którzy pracowali w Bajce, miło to wspomi-
nają. Dyrektor Teatru w Płocku Marek Mo-
krowiecki lubił wracać do Bajki. Podobnie 
jak Karol Suszka, Rudolf Moliński, Janusz 
Klimsza, Kazimierz Siedlaczek, Leszek 
Wronka czy Franciszek Kordula. Pan Fran-
ciszek był srogim panem, ale w tej Bajce 
był wspaniały, cudowny.

W Bajce ludzie łagodnieli?

Tak. Coś się działo z ludźmi w Bajce. Grywa-
ło się zawsze dwa przedstawienia dziennie. 
Wsiadało się rano o 7.30 do samochodu 
i jechało się do stacji. Wyniosło się kulisy, 
zaciemniło salę, odegrało przedstawienie, 

Premiera „Rumcajsa” w reż. Grzegorza Lewandowskiego, 1988 r.

Premiera „Gdzie jest A?”, reżyseria i muzyka Leszek Wronka, 1990 r. Fot. Wilhelm Przeczek

jechało się do następnej stacji. Jak przy-
szłam do Bajki, to dano mi listę miejsc i 
powiedziano: Renatko, tu nie bierz drugie-
go śniadania, bo tu dostaniemy kanapkę 
z drożdżową pomazanką, tutaj będą bułki 
z kiełbasą i tak dalej. Zawsze nas ugoszczo-
no. To było świetne. Była herbata, kawa. 
W Gnojniku zawsze czekał na nas obiad.

Jaka była pani pierwsza sztuka w Bajce?

„Chan i jego pasterz”. Grałam małego 
pieska. To był biały piesek na dwóch pa-
tyczkach, który szczekał, biegał i był bar-
dzo pocieszny. Spasowała mi ta rola, bo 
kocham zwierzęta (śmiech). 

A czy aktor ma tremę przed spektaklem 
dla dzieci?

Oczywiście. Tak jak w zwykłym teatrze. 
Tym bardziej, że kontakt z widzem jest 
bardzo bliski. Człowiek widzi dzieci i ich 
reakcje. Często też graliśmy, wychodząc 
przed parawan. Rozmawiało się z dziećmi.

Za pani czasów próby odbywały się 
w Fasalówce na strychu. Jakie wtedy 
były warunki? Czy było ciężko?

Nie. Tego nie można powiedzieć. Nasza 
scenografka Halinka Szkopek miała swoją 
pracownię, gdzie szyła lalki. W piwnicy był 
warsztat stolarski. Tam robiono kulisy. 
Sala prób miała wystarczającą wielkość. 
Panowała w zespole serdeczna rodzinna 
atmosfera. Te próby były przyjemne i bar-
dzo owocne. Było bardzo sympatycznie. 
Próby można właściwie prowadzić w jesz-
cze mniejszych pomieszczeniach niż my 
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mieliśmy. To wszystko zależy od kontaktu 
reżysera z aktorami i ogólnej atmosfery. 
Gdy Bajka przeszła pod teatr, pojawiło się 
więcej przestrzeni, całe zaplecze, powsta-
ły garderoby, gdzie można się było prze-
brać, wziąć prysznic. 

Czy Bajka bardzo się zmieniła?

Tak. Teraz to już jest inny teatr. Gdy jeździ-
liśmy po szkołach, kontakt z nauczycielami 
był zupełnie inny. Nauczyciele poopowia-
dali nam coś o szkole. Spotykaliśmy przez 
ten czas wspaniałych dyrektorów szkół. 
Na przykład dyrektor Zbigniew Zuczek 
z Wędryni, dyrektor Władysław Młynek. 
W Łomnej był wspaniały dyrektor Broni-
sław Procner. Wspominam ich bardzo miło. 
To byli dyrektorzy z prawdziwego zdarze-
nia, którzy potrafili podchodzić do dzieci 
indywidualnie. Traktowali je po ojcowsku, 
uczyli życia. Myślę, że dzięki takiemu po-
dejściu, z tych dzieci wyrośli wspaniali 
ludzie. Nie było takiego drylu jak dzisiaj. 
Zdarzało się, że dzieci ze szkół, w których 
gościliśmy, występowały po naszym spek-
taklu dla nas. Raz w okolicach świąt Bożego 
Narodzenia pan dyrektor Bronisław Procner 
zszedł ze swojego mieszkania w kapciach 
(bo mieszkał na piętrze szkoły), ze skrzyp-
kami w ręku, zagrał na nich, a dzieci śpie-
wały. To było bardzo wzruszające. Pamię-
tam, że wtedy nawet łezkę uroniliśmy. 

Gdy popatrzymy na historię Bajki, to 
stwierdzimy, że przewinęło się przez 
nią wielu wybitnych ludzi…

Tak. Na przykład Wilhelm Przeczek lub Wła-
dek Sikora, gdy musieli zrezygnować z pra-

cy, w Bajce znaleźli swój azyl. Za Paw-
ła Żywczoka współpracowaliśmy z Teatrem 
Dzieci Zagłębia im. Jana Dormana w Będzi-
nie. Dorman był uważany za Kantora 
w świecie lalkarskim. Miał całkiem inne 
podejście do teatru. Włączał publiczność 
dziecięcą do swoich przedstawień. Z tego 
teatru wywodził się Grzegorz Lewandow-
ski, który wyreżyserował kilka sztuk w Baj-
ce. To muszę podkreślić. Lewandowski był 
pierwszym i ostatnim za moich czasów 
reżyserem, który był lalkarzem z krwi i ko-
ści. Pozostali reżyserzy wywodzili się z te-
atrów dramatycznych. Lewandowski po-
trafił ożywić wszystko i nas tego uczył. 
To było doświadczenie nie z tej ziemi. 
W jednym z przedstawień ożywił grabie, 
które były Wilkiem, a kosa była Lisem. 
Pamiętam też jedno wydarzenie, gdy 
w Rumcajsie – próby odbywały się w Ko-
szarzyskach – mieliśmy lalki Manki i Han-
ki. Według Lewandowskiego były one za 
chude, więc poszedł do kuchni, znalazł 
dwie plastikowe miski i wsadził je pod suk-
nie lalek. Potem zrobił do tej samej sztuki 
strzelby. Znalazł jakieś grube, giętkie 
kable, przymocował je na drewienka i tak 
powstała broń. Z tych rekwizytów potem 
zrodziła się komiczna scena, bo lufy moż-
na było wyginać. 

Co Bajka dała pani w życiu?

Na pewno dała mi bardzo dużo. Mam sen-
tyment do niej do dzisiaj. Teraz uczę pla-
styki w szkole artystycznej w Czeskim 
Cieszynie. W szkole staram się przemycać 
„bajkowe” i aktorskie sprawy. Pożyczam 
kukiełki i lalki z teatru, bo tam pracują mój 
brat i moja siostra. Biorę też moich 
uczniów do rekwizytorium. To jest dla nich 

raj – dziewczynki oglądają suknie, torebki 
i buty, chłopcy zachwycają się szpadami 
i mieczami. To się tak jakoś poukładało, 
że wciągnęłam do teatru moje rodzeństwo 
(śmiech). W Bajce pracował też mój mąż. 
Gdy zaczęłam pracę w Bajce, mój mąż pra-
cował w hucie w Trzyńcu. Gdy się zwolniło 
miejsce technika w Bajce, to wskoczył na 
jego etat, ku wielkiemu niezadowoleniu 
teściów. Bo porzucił taką dobrą posadę dla 
Bajki. Myślę, że połknął w Koszarzyskach 
tego teatralnego bakcyla. Moja czwórka 
dzieci też otarła się o teatr. A najstarsza 
córka Basia została aktorką teatru lako-
wego. 

Które osoby związane z Bajką 
szczególnie pani pamięta? 

Na pewno Janusza Klimszę z jego chary-
zmą. Choć był bardzo wymagający, świet-
nie prowadził aktora. Na przykład wyreży-
serował „Przednówek” Kubisza dla doro-
słych. To była poezja pisana gwarą. Wtedy 
pierwszy raz czułam silną więź aktora 
z publicznością. To się rzadko zdarza. Czło-
wiek grał i czuł ten pomost między nami 
a widzami. Gdyby wtedy szpilka spadła na 
podłogę, to byśmy ją usłyszeli.

Brakuje pani teatru?

Tak. Teatr to odskocznia od życia. Czło-
wiek się wyłącza. To jest radość na sce-
nie. Do dzisiaj co roku jestem świętym 
mikołajem w przedszkolu w Ropicy. Jaka 
to jest frajda, widzieć te uśmiechnięte 
oczka dzieci! Towarzyszą mi w tym moje 
wnuki, które przebierają się za aniołki. 
Diabełków nie biorę. Raz tylko wzięłam 
swojego czarnego psa jako diabełka 
(śmiech). Bajka była przygodą. Nie trak-
towałam jej jak pracę. Miałam szczęście 
w życiu, że miałam taką pracę, która 
mnie cieszyła. Rutyny było mało. Jedną 
sztukę się skończyło, zaczynało się na-
stępną. Grało się kolejną postać. Teatr 
ma niesamowitą magię. Świętej pamięci 
Halina Paseková wspominała, że ona 
musiała grać do końca, choć już była 
chora, bo jak człowiek wychodzi na sce-
nę, nie myśli o życiu prywatnym, nie 
myśli, czy go coś boli. Jak już człowiek 
jest na scenie, to naprawdę tam jest 
i gra. Chciałabym jeszcze kiedyś zagrać. 
Gdyby robili sztukę „O Stareczce i Kurce”, 
to ja bym nawet tej Stareczki nie musiała 
grać, wystarczy Kurka (śmiech).

Premiera „Nic” w reż. Janusza Klimszy, 1994 r.



Trochę w cieniu filmowych spotkań ze wspaniałymi reżyserami i aktorami, biorącymi udział w tegorocznej 
25. edycji cieszyńskiego Kina na granicy, odbyło się spotkanie z cyklu Poezja w samo południe z Bronisła-
wem Majem, poetą, eseistą, scenarzystą, felietonistą i satyrykiem. Również krytykiem literackim i długo-

letnim wykładowcą Uniwersytetu Jagiellońskiego, moim dawnym polonistą. Zapytany o to, czy nadal pisze 
wiersze, przyznał, że nie czuje takiego przymusu i przywołał fragment wiersza Czesława Miłosza Ars poetica: 
„Bo wiersze wolno pisać rzadko i niechętnie, / pod nieznośnym przymusem i tylko z nadzieją, / że dobre, nie 
złe duchy, mają w nas instrument”. Maj należał również do grona przyjaciół noblistki Wisławy Szymborskiej 
i zawsze słynął z poczucia humoru, czego byliśmy świadkami również podczas Kina na granicy, gdzie przypo-
mniał (z błyskiem ironii w oku), że zasługuje na to zaproszenie, bo sporadycznie bywa również aktorem.

W DOMU POETY
NAJWAŻNIEJSZY
JEST KOSZ NA ŚMIECI
TEKST: RENATA PUTZLACHER

W związku z tym muszę przywołać jedną 
z jego wspaniałych ról – w 1999 roku 
w Krakowie, w czasie jubileuszu 40-lecia 
wydawnictwa Znak, Bronisław Maj wcielił 
się w postać pani Loli (inspiracją była 
Karolina Surówka, legendarna szatniarka 
z Domu Literatów przy ulicy Krupniczej 22, 
w którym mieszkała przez parę lat również 
polska noblistka – patrz artykuł w lutowym 
numerze „Zwrotu”). Najzabawniejszą czę-
ścią tego monologu była oczywiście fikcyj-
na opowieść o tym, jak pani Lola pomogła 
Szymborskiej zdobyć Nagrodę Nobla.

Podczas krakowskiego jubileuszu wydaw-
nictwa Znak pani Lola wystąpiła przed 
szeroką publicznością – program emitowa-
ła telewizja i do dziś można jego fragmen-
ty obejrzeć w internecie. Gdy doktor Maj, 
wykładowca uniwersytecki, pojawił się na 
scenie w czerwonej chustce na głowie, 
z siatką, w drelichowym fartuchu robo-
czym, filcowych butach – i żonglując tytu-
łami dzieł wybitnych polskich pisarzy i cy-
tatami, opowiadał, jak to oni się w Loli 
kochali – słuchacze dosłownie pękali ze 
śmiechu. Nie była to typowa kabaretowa 
publiczność, którą często zadowolą prymi-
tywne i wulgarne dowcipy. To był kabaret 
literacki z prawdziwego zdarzenia, a na 
sali siedzieli wybitni autorzy i artyści, 
biorący udział w jubileuszu 40-lecia wy-
dawnictwa. Również pani Wisława, zano-

sząca się śmiechem podczas opowieści 
o tym, jak to razem pracowały i propozycji 
pani Loli (rozmowę przepisałam z nagrania):

– Pani Wisiu, weźże pani co dłógszego na-
pisz, no bo takie krótkie. 
A ona mówi: 
– Lola, ale mi się nie chce. 
No to jo mówię: 
– Ale to musi być grube, bo nam tego Nobla 
nie dadzą. 
A ona mówi: 
– Eee, no już by takie nie były, żeby nie dali. 
No i dali nam w końcu tego Nobla. 

Publiczność żywo reagowała na te słowa, 
nie tylko dlatego, że poetka sama w swo-
ich wierszach posługiwała się humorem 
i ironią; wiadomo było, że Szymborska 
kazała długo czekać na swoje kolejne zbio-
ry poetyckie. Kiedy ją pytano, dlaczego 
tak rzadko i tak mało publikuje, odpowie-
działa z charakterystycznym dla siebie 
humorem: bo mam w domu kosz na śmieci. 
Wspaniała rada dla wszelkiej maści po-
etów, którzy codziennie rano siadają do 
biurka, jakby to był warsztat rzemieślni-
czy. Jakby rzesze utęsknionych czytelników 
nie mogły się doczekać upragnionej po-
etyckiej perły. Znałam takich ludzi, czyta-
łam wydawane seryjnie kolejne zbiorki, 
sama też dużo pisałam i często je wydawa-
łam. Festyn krótkich nadziei, zgromadzenie 
pysznych, / turniej garbusów, literatura, 

tak pisał o tym nieco wstydliwym procede-
rze inny noblista, przywołany na początku 
Czesław Miłosz. Dziś można oglądać 
w ostatnim krakowskim mieszkaniu Wisła-
wy Szymborskiej jej maszynę do pisania 
i stojący przy biurku wiklinowy kosz na 
śmieci – zdaniem poetki najważniejszy 
sprzęt w domu literata. Święta racja.
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wanie ich przez Teresę Walas i wydanie 
w 2000 roku w formie książeczki Poczta 
literacka, czyli jak zostać (lub nie zostać) 
pisarzem. Dziennikarz Grzegorz Wysocki 
wyznał szczerze po wielu latach: 

Wisławie Szymborskiej zawdzięczam wyle-
czenie z grafomanii lirycznej. Z objawami 
tej jakże wstydliwej choroby zmagałem się 
przez prawie całą szkołę podstawową, 
a skutki odczuwałem jeszcze w pierwszych 
latach liceum. Gdyby nie lektura „Poczty 
literackiej” w szkole średniej, najprawdo-
podobniej byłbym w dalszym ciągu przeko-
nany o własnym geniuszu poetyckim, któ-
rego istnienie potwierdzałaby przede 
wszystkim ściana pokoju zapełniona dyplo-
mami z konkursowymi wyróżnieniami 
(Laur Jagody Leśnej, Srebrny Melancholijny 
Słowik, Międzymiastowa Nagroda Łkającej 
Topoli) oraz pięć-sześć tomów wierszy opu-
blikowanych nakładem miejscowej drukarni 
zaprzyjaźnionej z kółkiem poetyckim dzia-
łającym przy gminnym ośrodku kultury. 
Kolejnych „sukcesów na literackiej niwie” 
gratulowałby mi wójt z sołtysem, za talent 
chwaliła najbliższa rodzina, a rzemiosło 
umiałby należycie docenić mniej utalento-
wany liryk z sąsiedniej wioski. Nie mając 
o tym pojęcia, Wisława Szymborska zabiła 
we mnie poetę.

Mam nadzieję, że lektura tego artykułu nie 
zabiła w czytelnikach poetów. Rymujmy 
sobie do woli, jeżeli rodzina i bliskie osoby 
cieszą się z naszych laurek i prób poetyc-
kich. Przede wszystkim jednak czytajmy 
dobrą, nie złą poezję. Z
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JDo dziś można znaleźć w internecie arty-

kuły, w których pisano, że Wisława Szym-
borska przez całe swoje życie napisała 
jedynie 250 wierszy, potem, że napisała 
tylko około 350 wierszy. Kiedy otrzymała 
Nagrodę Nobla, próbowano porównywać 
jej dorobek literacki z tym, co napisał jej 
poprzednik, Czesław Miłosz i gdy zdarzało 
się, że mieli czytać razem, zawsze propo-
nowała, żeby zachować proporcje między 
jego wielkim dorobkiem a jej – skromnym 
ilościowo. Profesor Teresa Walas, krakow-
ska polonistka i przyjaciółka poetki po-
twierdzała, że Szymborska tak to czuła: 
on wielki wieszcz, ona skromna poetka, 
a te asymetryczne wielkości zostały w ja-
kiejś mierze sztucznie zrównane za pomocą 
Nobla. 

* * *

Poeta Miłosz znany był również jako proza-
ik, eseista, historyk literatury i tłumacz, 
z kolei Szymborska poza poezją zajmowała 
się też działalnością publicystyczną. Swój 
znany cykl felietonów Lektury nadobowiąz-
kowe publikowała przez czternaście lat 
w „Życiu Literackim”, potem krótko w mie-
sięczniku „Pismo” i w „Odrze”, a w latach 
1993–2002 w „Gazecie Wyborczej”. W każ-
dym piśmie literackim umieszczana była 
rubryka Książki nadesłane i Szymborska 
postanowiła poświęcić uwagę książkom 
pomijanym przez recenzentów, ale najchęt-
niej kupowanym przez czytelników. Nie za-
mierzała pisać recenzji, tylko felietony, nie 
chciała bowiem bezustannie wartościować 
i krytykować znanych pisarzy. Za to też ją 
ceniłam i podzielam opinię Szymborskiej 
dotyczącą grafomanii, a zwłaszcza przeko-
nania, że ci mniej utalentowani mają prawo 
pluć na tych, którzy rzeczywiście zostali 
obdarzeni talentem i nie marnują go, roz-
mieniając się na drobne.

Wisława Szymborska i Włodzimierz Maciąg 
występowali w roli anonimowych strażni-
ków literatury, broniących jej przed zale-
wem grafomanii, na łamach „Życia Literac-
kiego” od 1960 roku. W popularnej rubry-
ce Poczta literacka redaktorzy zwalczali 
niedobrą literaturę, udzielając młodym 
adeptom pióra inteligentnych, dowcip-
nych i ironicznych odpowiedzi. Przysyłane 
propozycje naprawdę na nie zasługiwały, 
chociażby wersy: krew sumienia napełnia 
kroki oczu, naszą wyspę owiewa cyklop 
namiętności albo a kiedy już będę twym, 
ty się popluszcz w oku mym. Oto kilka cyta-
tów z „Poczty literackiej”:

Bogowie obdarzyli Pana tzw. antytalentem 
literackim. Prosiłbym bardzo o zaniechanie 
pisania. Za spełnienie mej prośby z góry 
dziękuję.

Napisał pan: „Mam westchnienie być po-
etą”. Odpisuję: „Mam jęk być redaktorem”.

Źle wyobrażasz sobie poetę, jak świat świa-
tem nie było takiego, który by na palcach 
liczył zgłoski. Poeta rodzi się z uchem.

Wiersz na razie nieaktualny. Jeszcze ciągle 
piszemy: strzelec, mrówka, wziąłem. Jeśli 
w ortografii zajdą jakieś korzystne dla 
Pana zmiany, nie omieszkamy zawiadomić 
osobnym listem.

Prowadząc przez tyle lat „Pocztę literacką” 
poetka bardzo dzielnie przedzierała się 
przez tysiące grafomańskich wierszy, sama 
będąc autorką wiersza Radość pisania, 
wydanego w zbiorze Sto pociech w 1967 
roku (przytaczam jego fragment):

Dokąd biegnie ta napisana sarna przez 
napisany las?

Czy z napisanej wody pić,

która jej pyszczek odbije jak kalka?

Dlaczego łeb podnosi, czy coś słyszy?

Na pożyczonych z prawdy czterech nóżkach 
wsparta

spod moich palców uchem strzyże.

Cisza – ten wyraz tez szeleści po papierze 
i rozgarnia

spowodowane slowem „las” gałęzie.

W tym momencie wiem, że część czytelni-
ków (niekoniecznie tylko tzw. umysły ści-
słe) stwierdza, że „nie ogarnia” tej aż 
nazbyt poetyckiej rzeczywistości i nie 
doczytuje wiersza do końca. A ten jest, jak 
to się często zdarza podczas lektury wier-
szy Szymborskiej, bardzo konkretny, może 
zaskakujący wobec tego, co było na po-
czątku (kiczowaty obrazek, sarna pijąca 
wodę ze źródełka) i bez patosu, ciut iro-
nicznie mówiący o warsztacie i roli poety:

Radość pisania.
Możność utrwalania.
Zemsta ręki śmiertelnej.

To jest już rozpoznawalny ton, zapowiedź 
kolejnych zbiorów poetki, na które czytel-
nicy długo czekali. A o wartości literackiej 
jej dawnych komentarzy świadczy opraco-



O tym, że meble z drewna giętego to istny klejnot, który już prze-
szło 160 lat nic nie traci ze swego blasku, przekona nas nowa wy-
stawa w Budynku Historycznym Muzeum Těšínska w Czeskim Cie-

szynie. Ilona Pavelková, historyczka i kuratorka oryginalnej ekspozycji, 
nazwała ją Elegancja drewna giętego, bowiem meble wykonane z tego 
surowca mają swój urok i niejednego zachwycają swoją doskonałością, 
prostotą, elegancją i funkcjonalnością. 

TEKST I ZDJĘCIA: EMILIA ŚWIDER

Thonetki  w kawiarni Avion

�  Luksusowe krzesło z drewna palisandrowego 
z elementami mosiądzu, ze zbiorów TON, s.a.

Z NIEMIEC PRZEZ WIEDEŃ 
NA MORAWY
Wernisaż wystawy przyciągnął w ostatni 
wtorek kwietnia liczne grono sympatyków 
oryginalnych mebli. Kuratorka Ilona Pavel-
ková zapoznała obecnych z historią tech-
nologii gięcia drewna zapoczątkowaną 
w wieku XIX przez Michaela Thoneta, roda-
ka z nadreńskiego Boppartu, wynalazcę 
unikalnej metody. – Stolarz i projektant 

ELEGANCJA I CZAR
MEBLI GIĘTYCH
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wach i tu od 50. lat XIX wieku otwierał nowe 
fabryki, pierwszą w Koryczanach, a nieba-
wem w miejscowości Bystrzyca pod Hosty-
nem drugą, będącą w tym czasie najwięk-
szym zakładem mebli giętych w Europie, 
która eksportowała swoje wyroby na cały 
świat. W czasie swojej działalności fabryka 
przechodziła okresy prosperity i stagnacji, 
ale kultowe meble gięte wzorowane na tra-
dycyjnej technologii produkowane są tu 
nieprzerwanie aż do dziś i cieszą się uzna-
niem w świecie – mówi kuratorka wystawy.

THONETKI NIE TYLKO 
DO KAWIARNI I TEATRÓW
Firma meblarska w Bystrzycy pod Hosty-
nem w 1953 roku zmienia nazwę na TON, co 
jest skrótem słów Továrna na ohýbaný náby-
tek, czyli Fabryka Mebli Giętych, i dziś funk-
cjonuje jako spółka akcyjna. Kontynuato-
rzy dzieła Michaela Thoneta założyli fabry-
ki mebli giętych w kilku innych krajach 
w całej Europie. Więcej na temat historii 
słynnych mebli nazywanych thonetkami 
dowiedzieć się można z informacji zamiesz-
czonych na panelach, bowiem prezentowa-
nym eksponatom towarzyszy bogaty mate-
riał dokumentacyjny i ikonograficzny. Na 
zdjęciach obejrzeć można również wnętrza 
znanych cieszyńskich restauracji oraz ho-
teli czy krzesła z Domu Robotniczego 
w Stonawie albo stare siedzenia z jabłon-
kowskiego kina. Ilona Pavelková dodaje, 
że popularne meble gięte służące do sie-
dzenia przeznaczone były początkowo 
przede wszystkim do kawiarni, restauracji, 
teatrów, różnego rodzaju sal, biur, a dopie-
ro pod koniec XIX wieku znalazły zastoso-
wanie we wnętrzach mieszkalnych. 

mebli Michael Thonet doprowadził swój 
innowacyjny pomysł polegający na opraco-
waniu metody gięcia drewna bukowego do 
doskonałości i zapoczątkował produkcję 
krzeseł giętych na skalę przemysłową. 
Tym samym rozpoczął rewolucję w produkcji 
mebli. Z rodzinnych Niemiec przeniósł się do 
Wiednia angażując w działalność produkcyj-
ną swoich synów, którym kilka lat później 
przekazał firmę. Wkrótce osiadł na Mora-



Kompleks  fabryki  Kohnów w Cieszynie, 1901 r., zbiory pryw. H. Wawreczki

Wzory produktó w katalogu firmy Gebrüder Thonet (1903), zbiory TON,  s.a.

Budowa nowych obiektów fabryki Kohnów w Cieszynie koło 1900 r. , zbiory pryw. H. Wawreczki

MEBLE GIĘTE POWSTAJĄ 
RÓWNIEŻ NAD OLZĄ
Kiedy w roku 1869 firma Thoneta straciła 
wyłączność na produkcję mebli giętych, 
w wielu miastach na terenie obecnych 
Czech, Austrii i Polski zaczęły powstawać 
zakłady konkurencyjne, wśród nich w dzi-
siejszych Czechach są to Jacob & Josef Kohn 
we Wsecinie, L. A. Bernkop we Frensztacie 
pod Radhoszczem, D. G. Fischel Söhne albo 
Mundus. Meble gięte produkowano również 
nad Olzą, bowiem wsecińska spółka Ja-
cob & Josef Kohn otworzyła w roku 1871 
swoją filię w Cieszynie, w miejscu dzisiej-
szego czeskocieszyńskiego dworca autobu-
sowego na placu u zbiegu ulic Frydeckiej 
i Jabłonkowskiej. Tu mieściły się hale fa-
bryczne, w których powstawały meble pro-
dukowane techniką gięcia drewna.

Fabryka ta była największym zakładem 
przemysłowym Cieszyna przed I wojną świa-
tową. W roku 1881 cieszyński zakład zatrud-
niał 659 mężczyzn, 693 kobiet i 460 dzieci. 
Należy dodać, że oprócz licznych hal pro-
dukcyjnych do fabryki należały też inne 
obiekty, na przykład remiza strażacka, 
stajnie, magazyny czy budynki do zakwate-
rowania pracowników. Co ciekawe, później 
stopniowo powstawały i zanikały filie cie-
szyńskiej firmy braci Kohnów w Dobrej, 
Wysznych Lhotach, Jabłonkowie, Skoczo-
wie, Żukowie czy Bystrzycy nad Olzą.

– Asortyment zakładu Jacob & Josef Kohn 
w pierwszych dwudziestu latach w zasadzie 
nie różnił się od wyrobów thonetowskich. 
Kohnowie produkowali meble do siedzenia, 
głównie krzesła, fotele i bujaki, wieszaki 
stojące i wieszaki na ścianę, stoliki, stoły, 
łóżka. Ich oferta obejmowała również pro-
jekty kompletnego wyposażenia hoteli, 
kawiarni lub domów prywatnych. Później 
zaczęli koncentrować się na produkcji mebli 
salonowych, oczywiście bardziej luksuso-
wych. W odróżnieniu od firmy Thonet w fa-
bryce braci Kohnów nie robiono projektów 
własnych wyrobów, a rozpracowywano już 
istniejące. Pod koniec wieku XIX kierownic-
two firmy zmienia siedzibę z Wsecina na 
Wiedeń, gdzie Kohnowie nawiązali współ-
pracę z tamtejszymi architektami i wtedy 
już według ich projektów wykonywali swoje 
wyroby – mówi autorka wystawy.

Dodaje, że produkcję mebli w czeskocie-
szyńskim zakładzie zakończono koło roku 
1924, chociaż niektóre źródła archiwalne 
podają rok 1931. Ostatni z czeskocieszyń-
skich budynków, w których produkowano Z
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N meble gięte został wyburzony w 2014 roku. 

Jeszcze dziś liczni mogą go kojarzyć z tak 
zwaną Osevą, czyli magazynem nasion 
siewnych, który przez jakiś czas tam się 
mieścił. 

 

FUZJE FIRM MEBLOWYCH
Wydarzeniem w branży meblarskiej było 
założenie w Wiedniu w roku 1906 spółki 
Mundus łączącej kilka firm produkujących 
meble gięte, wśród nich również cieszyń-
ską. Później został Mundus partnerem 
Thonetów i Kohnów. W roku 1917 firma 
Kohnów połączyła się z bliźniaczą firmą 
Mundus tworząc nową spółkę akcyjną 
o nazwie Mundus-Kohn, której główną 
siedzibą był Wiedeń, a od 1919 r. Cieszyn. 
Nieco później, w roku 1925, nastąpiła 
fuzja firm, Mundus – Kohn i Thonet, które 
utworzyły spółkę Towarzystwo Thonet-
-Mundus, a do wybuchu II wojny światowej 
stał na jej czele Leopold Pilzer, założyciel 
marki Mundus. 

WIERNI TRADYCJI ZAŁOŻYCIELA
W niejednym domu można jeszcze znaleźć 
krzesła i inne meble wyprodukowane 
w przedsiębiorstwie Jacob & Josef Kohn 
czy innych firmach. Meble te nie zestarza-
ły się i nadal zachwycają jakością wzornic-
twa i wykonania. Ich dzieje są bardzo cie-
kawe, a wystawa w czeskocieszyńskim 
muzeum, którą oglądać można do 8 paź-
dziernika, pozwoli nam prześledzić histo-
rię produkcji mebli giętych wykorzystują-
cych patent Thoneta. Historia ta rozpoczę-
ła się wprawdzie już w XIX stuleciu, jednak 
wzornictwo pięknych eleganckich mebli 
nadal znajduje odbicie we współczesnych 
wyrobach firm TON w Bystrzycy pod Hosty-
nem oraz L. A. Bernkop we Frensztacie pod 
Radhoszczem, które pozostały wierne 
tradycji swoich założycieli.

Pomimo iż wystawa skupia się na meblach 
giętych powstających w firmach Thonet 
i Kohn na terenie Czech i Moraw, wspo-
mnieć należy o tym, że technologia gięcia 
drewna wpisała się również w historię 
tego pięknego rzemiosła na terenach 
polskich. Spadkobiercą tradycji „kohnow-
skiej“ jest po dziś dzień Fabryka Fameg 
w Radomsku, kontynuująca produkcję 
mebli giętych od roku 1881, równie długą 
tradycję ma Fabryka Mebli Giętych w Ja-
sienicy. Podobne fabryki istniały też w in-
nych miastach.

Zestaw wypoczynkowy Josefa Hoffmanna z początku XX wieku, zbiory Muzeum Těšínska 

Papierowa etykieta  firmy J. & J. Kohn z 1884 r., zbiory MŚC
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początek podtrzymywanej do dziś tradycji 
rzemiosła mebli giętych, gdyż w archiwach 
zachowały się zdjęcia i stare katalogi. 
Eksponaty pochodzą ze zbiorów Mu-
zeum Těšínska oraz zostały zapożyczone 
z kilku instytucji muzealnych, zakłado-
wych i archiwalnych, a zdjęcia także ze 
zbiorów prywatnych Henryka Wawreczki.

 

SYMBOL MEBLI GIĘTYCH 
W AVIONIE
Z pięknem i elegancją mebli giętych spo-
tkać możemy się również w stylowo urzą-
dzonym wnętrzu czeskocieszyńskiej ka-
wiarni Avion. Krzesła i stoliki przypomina-
ją słynne thonetki z fabryki braci Kohnów. 
A są to krzesła nie byle jakie, bo oznako-
wane numerem katalogowym 14. Warto 
przypomnieć, że w roku 1859 Michael Tho-
net zaprojektował krzesło znane jako mo-
del nr 14, które wyprodukowane zostało 
po raz pierwszy w fabryce w Koryczanach 
na Morawach. To tak zwane krzesło wie-
deńskich kawiarni, z którego Michael Tho-
net zasłynął najbardziej i projekt ten 
przedstawił na Światowej Wystawie w Pa-
ryżu w 1867 roku.

Model nr 14 uważany jest za symbol mebli 
giętych i w różnych odmianach produko-
wany jest po dziś dzień ciesząc się nadal 
powodzeniem. Ponoć, jak podają niektóre 
źródła, legendarna czternastka trafiła 
również do sal koncertowych świata czy do 
Gabinetu Owalnego Białego Domu.Dyrektor muzeum Z. Ondřeka z autorką wystawy I. Pavelkovą i autorką aranżacji Š. Véberovą

Autorka wystawy Ilona Pavelková

MEBLE, DOKUMENTY 
I MATERIAŁY IKONOGRAFICZNE 
Na wystawie oglądać można blisko pięć-
dziesiąt różnych wyrobów, szczególnie firm 
Thonet oraz Jacob & Josef Kohn, pochodzą-
cych z końca XIX i pierwszej połowy XX wie-
ku. Podstawą prezentowanego asortymen-
tu są krzesła, kolejno krzesła biurowe, 
stoły, stoliki, fotel bujany, meble dla dzieci 
włącznie kołyski, piękne mebelki dla lalek 
i szereg innych. Pięknie prezentuje się 
stylowy zestaw wypoczynkowy Josefa Hoff-
manna z początku XX wieku, który został 
wyprodukowany do wnętrz wiedeńskiego 
kabaretu Fledermaus (Nietoperz). Na uwa-
gę zasługuje też luksusowe krzesło z drew-
na palisandrowego z elementami mosią-
dzu, które prezentowane było w 1851 roku 
na Światowej Wystawie w Londynie.

Poza kultowymi meblami na zwiedzających 
czekają materiały archiwalne przybliżające 
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ORŁOWA W OBIEKTYWIE
RUDOLFA FIERLI
TEKST: SYLWIA GRUDZIEŃ. ZDJĘCIA Z ALBUMU RODZINNEGO HELENY HRNČÍŘ

W kwietniu 2021 roku w cyklu „Zwrotu” Pamiątka Rodzinna ukazała się relacja z wizyty u pani Marii Cymo-
rek z Czeskiego Cieszyna. Nasza czytelniczka podzieliła się z nami wspomnieniami o Orłowej – mieście 
swojego dzieciństwa i wczesnej młodości. Dzięki jej uprzejmości mogliśmy wtedy opublikować cykl zdjęć 

przedstawiających starą Orłową w zimowej szacie. Fotografie zostały wykonane w 1965 roku przez jej nieżyjące-
go już męża Jana Cymorka. Wtedy Orłowa była jeszcze miasteczkiem tętniącym życiem.

Po wojnie pracował w spółdzielniach Budo-
ucnost, potem Jednota-Jedność. W latach 
1960–1970 pracował jako technik na ko-
palni ČSA w Karwinie. Po wojnie poświęcał 
się również pracy społecznej. Przez wiele 
lat prowadził Kółko Fotograficzne przy 
Klubie Zakładowym Kopalni ČSA w Karwi-
nie. Był członkiem pionu fotofilmowego 
Sekcji Literacko-Artystycznej Polskiego 
Związku Kulturalno-Oświatowego. Pełnił 
funkcję sekretarza Miejscowego Koła PZKO 
w Orłowej-Mieście. Śpiewał w orłowskim 
męskim chórze Hasło. Współpracował rów-
nież ze „Zwrotem” jako fotograf.

Pod koniec lat 70. z powodu szkód górni-
czych musiał opuścić dom na Obrokach. 
Zamieszkał razem z żoną Marią na osiedlu 
w Rychwałdzie. Zmarł 13 czerwca 1988 roku.

RABUNKOWA GOSPODARKA 
WĘGLOWA SPRAWIŁA, 
ŻE MIASTO UPADŁO
Fotografie i pocztówki są dziś dla osób 
pochodzących z Orłowej jedynym sposo-
bem na przywoływanie w pamięci wyglądu 
rodzinnej miejscowości. Choć miasto ist-
nieje do dziś, jego współczesny obraz nijak 
się ma do świetności sprzed kilkudziesię-
ciu lat. Orłowa do połowy XIX wieku była 
typową wsią rolniczo-rzemieślniczą. W cią-
gu następnego stulecia jej charakter zmie-
nił się definitywnie wskutek rozwoju gór-
nictwa. W 1850 roku na jej terenie funk-
cjonowało już szesnaście szybów 
kopalnianych. W 1871 zaczął działać szyb 
Zofia, który możemy zobaczyć na zdjęciach 
Rudolfa Fierli. Dwa lata wcześniej wieś 

Niedawno poprosiłam panią Marię, żeby 
opowiedziała mi, co dokładnie znajduje 
się na zdjęciach zrobionych ponad pół 
wieku temu przez jej męża. Nie dość, że 
zgodziła się ze mną spotkać, to przygoto-
wała jeszcze dla mnie niespodziankę. 
Pożyczyła od swojej kuzynki Heleny 
Hrnčíř zdjęcia zrobione przez ojca pani 
Heleny, Rudolfa Fierlę. Jest to ponad 
dwadzieścia zdjęć czarno-białych różnego 
formatu zrobionych w latach 1930–1984 
w Orłowej. Znajdziemy na nich nie tylko 
centrum miasta, dwa kościoły – katolicki 
i ewangelicki – ale też domy w dzielnicy 
Obroki. Większość zdjęć jest na odwrocie 
opisana – możemy więc dowiedzieć się, 
co dokładnie na nich się znajduje. Foto-
graf kolekcjonował również pocztówki. 
Najstarsza pochodzi z początku XX wieku, 
najmłodsza z lat 60. Widokówki również 
są opisane z tyłu. Na jednej z nich odno-
towano nawet, w którym roku zburzono 
dany budynek.

Nieżyjący już właściciel pocztówek i autor 
fotografii Rudolf Fierla urodził się 13 lip-
ca 1910 roku w Polskiej Lutyni. Był synem 
Jana Fierli i Marii Fierlowej z domu Ko-
niecznej. Miał siedmioro starszego rodzeń-
stwa. Najstarszym bratem był znany zaol-
ziański malarz Gustaw Fierla (1896–1981). 
Pozostali bracia to Adolf, Jan, Józef, Emil, 
a siostry Zofia i Maria. Dzieciństwo ośmior-
ga rodzeństwa było trudne, ponieważ ich 
ojciec zmarł w 1916 roku podczas I wojny 
światowej na zapalenie płuc. Rudolf Fierla 
przed wojną prowadził sklep w Orłowej. 
W 1940 roku był aresztowany przez gesta-
po. Następnie był więziony przez kilka 
miesięcy w obozach koncentracyjnych 
Dachau i Mauthausen-Gusen.



znalazła się na trasie Kolei Koszycko-Bo-
gumińskiej, co zapewniło jej jeszcze szyb-
szy rozwój.

Prawa miejskie miejscowość otrzymała 
w 1908 roku. Słynne Polskie Gimnazjum 
Realne zostało otwarte wiosną 1909 roku. 
W tym okresie nastąpiło również kultural-
ne i polityczne ożywienie narodów sło-
wiańskich w Austro-Węgrzech, a miasto 
stało się miejscem tarcia żywiołów polskie-
go i czeskiego. Działało tu szereg zarówno 
polskich, jak i czeskich towarzystw kultu-
ralnych i sportowych. Po arbitralnym po-
dziale Śląska Cieszyńskiego w 1920 roku 
miejscowość znalazła się w granicach Cze-
chosłowacji. W 1938 Orłowa została jako 
część Zaolzia przyłączona do Polski i wcho-
dziła w skład powiatu frysztackiego.

Po zakończeniu II wojny światowej miasto 
decyzją władz ZSRR zostało włączone do 
Czechosłowacji. W latach 60. XX wieku 
mieszkańcom dawały się już we znaki po-
ważne szkody górnicze. Od tamtego czasu 
rozpoczął się architektoniczny rozkład 
miasta. Zburzono ponad 1200 budynków, 
w tym kolonię górniczą, polskie szkoły 
średnie, w tym Polskie Gimnazjum im. 
Juliusza Słowackiego. Rabunkowa gospo-
darka węglowa sprawiła, że miasto upadło. 
Dziś w architekturze Orłowej dominują 
typowe dla drugiej połowy XX wieku bloki 
mieszkalne. Nie zachowało się historyczne 
centrum Orłowej, poza kilkoma budynkami 
i neogotyckim kościołem Najświętszej 
Marii Panny – jedynym ocalałym zabytkiem.

W WARSZTACIE LUTNIKA
Oglądamy z panią Marią zdjęcia i pocztów-
ki. Moja rozmówczyni odtwarza mapę mia-
sta. Opisuje, dokąd prowadziły drogi, 
gdzie znajdowały sklepy, kto mieszkał 
w sfotografowanych przez Rudolfa Fierlę 
domach na Obrokach.

– Tu jest centrum. W Domu Robotniczym były 
bale PZKO. Jedna pani wyszywała monogra-
my maszynowo na bieliźnie pościelowej. 
Była pralnia odzieży, rzeźnik, księgarnia. 
Tu się szło ku poczcie, tu się szło ku gimna-
zjum polskiemu, tu się szło do centrum i do 
kościoła ewangelickiego. To są ciekawe 
zdjęcia. Wujek to ładnie sfotografował – mó-
wi pani Maria, biorąc kolejne zdjęcie do 
ręki. – A tutaj w tej budce palił się ogień. 
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Rudolf Fierla

Szyb Zofia, 1953 r. Pocztówka.

Świętowanie Dnia Zwycięstwa na Rynku w Orłowej, 9 maja 1946 r., fot. R. Fierla

Lutnik Leopold Sławiński w swoim warsztacie 
w Orłowej, 1962, fot. R. Fierla
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A To jeszcze ja pamiętam. Z komina tej budki 
buchał ogień, jakieś gazy się ulatniały i 
trzeba je było spalić. Wieczny ogień się temu 
mówiło – wspomina pani Maria, po czym 
dodaje: – Mnie się wierzyć nie chce, jak to 
oglądam, ile tam tych domów było, i to 
wszystko nie istnieje…

Jedno ze zdjęć przedstawia mężczyznę 
w warsztacie lutniczym. – To jest Sławiński, 
który naprawiał instrumenty muzyczne. 
Był Polakiem. Jeden ze synów się tym do 
dzisiaj zajmuje – snuje refleksję pani Ma-
ria, patrząc na zdjęcie. Rudolf Fierla wyko-
nał to zdjęcie w 1962 r.

Leopold Sławiński urodził się w 1921 roku 
jako syn Jana Sławińskiego. Uczył się za-
wodu u swojego ojca lutnika i przejął po 
nim warsztat. Oprócz naprawiania instru-
mentów smyczkowych zajmował się wytwa-
rzaniem strun do instrumentów mistrzow-
skich. Stworzył trzy rodzaje strun metalo-
wych, a od 1971 roku robił również struny 
ze sztucznych włókien. Jego struny stały 
się marką nie tylko w Czechach, ale i na ca-
łym świecie.

„MYŚMY MIESZKALI WSZYSCY 
W POBLIŻU SIEBIE I WSZYSCY SIĘ 
ZNALIŚMY NA OBROKACH”
Parę zdjęć zostało zrobionych w okresie 
międzywojennym. Na jednym z nich widać 
tłum ludzi na Rynku Starego Miasta z ko-
ściołem katolickim w tle. Fotografia została 
wykonana podczas Wystawy Cieszyńskiego 
i Ostrawskiego w Orłowej trwającej od 
26 czerwca do 8 sierpnia 1926 roku. Pytam 
panią Marię, czy pamięta cokolwiek z przed-
wojennych czasów lub II wojny światowej, 
kiedy była małym dzieckiem. – Nie pamię-
tam tego czasu. Ojciec był ciągle w sanato-
rium, bo był chory na gruźlicę w czasie woj-
ny. Mama była zamężna przez siedem lat, 
potem została wdową i już nigdy nie wyszła 
za mąż. Pamiętam jak przez mgłę, że ukry-
waliśmy się w czasie wojny. Przypominam 
sobie żołnierzy niemieckich, których widzieli-
śmy przez okienko w piwnicy. Więcej nie 
pamiętam z tamtego czasu. Potem się prze-
prowadziłyśmy z mamą do jednopokojowego 
mieszkania. Mama nie miała pracy. W 1952 
roku zaczęłam chodzić do Łazów do szkoły 
wydziałowej. Mieszkałyśmy już wtedy na 
Obrokach. Na Obrokach mieszkałyśmy aż do 
1966 roku – wspomina pani Maria.

Pytam moją rozmówczynię, czy domy, 
w których mieszkała, się zachowały. – Mój 
dom rodzinny był na Obrokach w Orłowej. 

Kąpielisko w Orłowej, lipiec 1964 r., fot. Rudolf Fierla

Głowna ulica prowadząca od Domu Robotniczego do Rynku, fot. R. Fierla

Wieczny ogień koło Domu Robotniczego, Orłowa, fot. R. Fierla
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AZachował się do dzisiaj – mieszka w nim 
rodzina. Niedaleko był dom rodziny Möh-
waldów. Myśmy mieszkali wszyscy w pobliżu 
siebie i wszyscy się znaliśmy na Obrokach. 
Wcześniej, po śmierci taty, mieszkałyśmy 
też w centrum Orłowej na głównej ulicy, nad 
drogerią Marek. Ten budynek jeszcze istnie-
je. Jest tam sklep z farbami i chemią.

Patrzymy na pocztówkę z 1957 roku, na 
której widać jasny gmach w stylu moder-
nistycznym. – To jest Szkoła Handlowa. 
Dalej była poczta i dom Zbigniewa Kubecz-
ki, kolegi ze szkoły. Było też kino. Ja też 
chciałam iść do tej handlówki po szkole 
wydziałowej, ale potem mamusię przekona-
li, żebym jednak poszła do gimnazjum. 
Jak tata umarł, ciągle się z mamą przepro-
wadzałyśmy, żyłyśmy w poniewierce. Ma-
ma wychowywała mnie sama. Gdy miałam 
osiemnaście lat, poszłam do pracy. Do-
szłam do wniosku, że pójdę do pracy, żeby 
pomóc mamie finansowo

Na jednym zdjęciu widać z oddali letnie 
kąpielisko. Moja rozmówczyni wspomina, 
że chodziła się na nie kąpać. Dodaje rów-
nież, że w Orłowej był także stadion, lodo-
wisko i korty tenisowe.

„TAM JEST MOJA OJCOWIZNA”
Pytam panią Marię, ilu było Polaków w Or-
łowej za jej czasów. – Gdy byłam mała, 
w Orłowej większość ludzi była narodowości 
polskiej. Czechów tam było bardzo mało. 
Niestety nie wiem, jaki był stosunek procen-
towy. Rodziny naszych dziadków miały bar-
dzo dużo dzieci. To byli sami Polacy. Potem 
się to zaczęło zmieniać.

Pani Maria mieszkała w Orłowej do 1966 
roku. – Gdy miałam 27 lat przeprowadzili-
śmy się z mężem do Czeskiego Cieszyna. 
W Orłowej likwidowano kolej, a mąż praco-
wał w Boguminie, więc musiałby zrezygno-
wać z pracy. Mąż dojeżdżał do pracy do Mist-
ku, a ja jeździłam do Karwiny. W Cieszynie 
było też więcej polskich szkół.

Pani Maria, gdy tylko ma taką możliwość, 
jeździ do Orłowej. – Ciągle mnie tam ciągnie 
do tej Orłowej. Wnuki czasami mówią: zaś 
babcia jedzie do Orłowej. Tam jest moja ojco-
wizna. Choć w tej Orłowej nic nie ma. Wszę-
dzie jest pusto. Jednak i tak jadę. Gdy idę, to 
wszystko widzę – tu mieszkał ten, tam miesz-
kała tamta. Do Orłowej jeździmy jednym sa-
mochodem. Posiedzimy na ogrodzie. Pozbie-
ramy owoce. Dwa lata temu mieliśmy spotka-
nie rodzinne i byli wszyscy żyjący kuzyni.

Studanka w Orłowej-Lutyni, 1930, fot. R. Fierla

Kościół ewangelicki w Orłowej, 1984 r., fot. R. Fierla

Dawny Dom Sokoła, fot. 1964, fot. R. Fierla.



Na spacer po Piotrowicach koło Karwiny zabrał mnie Zdzisław Mikula – prezes tamtejszego Miejscowego Koła 
Polskiego Związku Kulturalno-Oświatowego w Republice Czeskiej (fot. 1, po lewej). Poszedł z nami również 
Tadeusz Toman (fot. 1, po prawej). Choć z Piotrowic wyprowadził się 30 lat temu, wciąż jest mocno związany 

z rodzinną miejscowością, świetnie zna jej historię, jest członkiem tamtejszego MK PZKO.

Na wstępie panowie w skrócie nadmienia-
ją, że pierwsza pisemna wzmianka o Pio-
trowicach pochodzi z 1305 roku. – Wioska 
była związana historycznie z Frysztatem, 
ale na przykład do 1572 r. Piotrowice nale-
żały do posiadłości orłowskich, a Zawada 
i Marklowice do posiadłości frysztackich. 
Później, aż do 1727 roku, Piotrowice należa-
ły do Raju.Gmina Piotrowice koło Karwiny 
powstała 16 lutego 1952 roku, po połącze-
niu dotychczasowych gmin Piotrowice, 
Marklowice Dolne, Piersna i Zawada – wyja-
śnia Tadeusz Toman. Dodaje, że Piotrowice 
mają powierzchnię 2047 hektarów i liczą 
4835 mieszkańców. – Pod względem obsza-Z
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SPACERY ZWROTU Z PREZESAMI
MIEJSCOWYCH KÓŁ PZKO: 

TEKST I ZDJĘCIA: BEATA INDI TYRNA

PIOTROWICE KOŁO KARWINY

1

ru są Piotrowice jedną z największych gmin 
w naszym regionie. Tylko Cierlicko i Lutynia 
Dolna są obszarowo nieznacznie większe 
– podkreśla Zdzisław Mikula. – A pod wzglę-
dem ludności jeszcze niedawno były naj-
większą wsią w całej Czeskiej Republice. 
Obecnie są trzecie, bo Bystrzyca i Lutynia 
Dolna mają ponad 5 tysięcy mieszkańców 
– uzupełnia Toman.

Odnośnie liczebności polskiej mniejszo-
ści wyjaśnia, że kiedyś było ponad 10%, 
a po ostatnim spisie ludności pozostało 
tylko 6 %. – Myślę, że część Polaków, nie 
podała wcale narodowości – zastanawia 
się Mikula.

WIELKI DWORZEC, 
CZTERY POCIĄGI DZIENNIE

Spacer zaczynamy przy dworcu kolejowym 
w Piotrowicach (fot. 2). Moi przewodnicy 
wyjaśniają, że dziś stacja służy głównie do 
transportu towarowego. – W ruchu pasa-
żerskim jeżdżą tylko cztery pociągi w dni 
robocze – relacjonuje Tadeusz Toman. 
Wyjaśnia, że podczas prowadzonej kilka 
lat temu naprawy torów w ogóle nie jeździ-
ły przez Piotrowice pociągi, a kiedy zrewi-
talizowaną linię przywrócono do użytku, 
to pośpieszne pociągi nie wróciły w ogóle 
na tą trasę, a osobowe tylko w niewielkim 
stopniu. Dodaje, że na domiar złego pod-



Z
W

R
O

T
 5

/2
0

2
3

  
• 

 3
9

 
S

P
A

C
E

R
 Z

W
R

O
T

Uczas przesiadki w Dziećmorowicach prak-
tycznie nie ma szans zdążyć na autobus, 
który nie ma w zwyczaju czekać na pasaże-
rów wysiadających z pociągu. 

Wracając do piotrowickiego dworca – szyldy 
na dworcu są tylko w języku czeskim, 
ale rozkład jazdy i komunikaty są również 
w języku polskim. Zdzisław Mikula wyjaśnia, 
że obecny budynek dworca był oddany do 
użytku w 1950 roku. Wcześniej natomiast 
był tu budynek z 1855 r. wybudowany na 
trasie Kolei Północnej Ferdynanda Wie-
deń – Kraków. – Na sam koniec wojny, 
29 marca 1945 r. Niemcy budynek stacji 
doszczętnie zbombardowali – wyjaśnia Mi-
kula. Dodaje, że bombardowanie przetrwał 
sąsiedni budynek z 1897 r., do którego w 
1923 r. dobudowano drugie piętro (fot. 3).

– W 1897 r. była wybudowana kolej do Kar-
winy-Frysztatu. Przed drugą wojną świato-
wą stacja nazywała się Petrovice u Bohu-
mína. Z ciekawostek: 25.10.1924 r. na na-
szym dworcu zatrzymał się specjalny pociąg 
ze zwłokami Henryka Sienkiewicza – wylicza 
daty z historii dworca Tadeusz Toman.

Wracając do obecnego ruchu, a raczej 
niemal braku ruchu pasażerskiego na pio-
trowickiej stacji, moi przewodnicy wspo-
minają, że czasy największego rozkwitu 
ruchu pasażerskiego stacja przechodziła 
w czasach minionego systemu komuni-
stycznego i funkcjonującej w tamtych 

czasach pilnie strzeżonej granicy pomię-
dzy a Czechosłowacją a Polską. 

– Pracownicy, którzy jeździli z Polski do 
Czechosłowacji do pracy, wysiadali na tej 
stacji i szli kupować czeskie bilety. Przy 
okazji robili zakupy w sklepie naprzeciwko 
stacji. Sam pociąg stał tutaj czasem i godzi-
nę, podczas której był kontrolowany – 
wspomina Zdzisław Mikula. Dodaje, że 
właściciel tego sklepu zrobił w tamtych 
czasach wielkie interesy. A był to pierwszy 
po upadku komuny prywatny sklep w Pio-
trowicach. 

Naprzeciw dworca znajduje się wybudowa-
ny w latach 50. XX wieku budynek poczty. 
Idziemy schodami prowadzącymi do niego, 
po czym pomiędzy pocztą (która, jak infor-
mują moi przewodnicy, uniknęła niedaw-
nej likwidacji wielu placówek pocztowych 
w RC), a wspomnianym dawnym prywat-
nym sklepem, idziemy pod górkę. – Kiedyś, 
jak tutaj mieszkałem, to tędy chodziłem od 
pociągu z pracy do domu. Dzisiaj, gdybym 
tutaj mieszkał, to musiałbym jeździć auto-
busem do Karwiny, a dopiero z Karwiny 
pociągiem – zauważa Toman. Dodaje, że 
Piotrowice są tak słabo skomunikowane, 
że jadąc z Karwiny autobusem na przysta-
nek Olszyny i wędrując około pół godziny 
pieszo przez las, jest się i tak w Piotrowi-
cach o pół godziny wcześniej, niż korzy-
stając z komunikacji publicznej.

POD LINIĄ BARDZO 
WYSOKIEGO NAPIĘCIA

Idziemy koło pola obsianego rzepakiem, 
pod linią wysokiego napięcia (fot. 4). 
– Bardzo wysokiego napięcia. Ma ona 400 kV, 
a to jest bardzo dużo. Elektrownia w Dzieć-
morowicach podłączona jest do linii o niż-
szym napięciu, niż ma ta linia – wyjaśnia 
Tadeusz Toman. Dodaje, że doskonale 
pamięta, jak tą linię budowali. 

– Byłem wtedy dzieckiem. Nie było jeszcze 
wiadomo, którędy dokładnie będzie ta linia 
prowadzić. Jedna z wersji zakładała, że 
nasz dom będzie zburzony. I ludzie wtedy 
mówili, że Toman jest elektrykiem, to zała-
twił, że linia jednak pójdzie inaczej – wspo-
mina Tadeusz Toman, który – tak samo, jak 
jego ojciec – został elektrykiem. 

FIGURA ŚWIĘTEGO JANA NEPOMU-
CENA I POMNIKOWA LIPA

Dochodzimy do głównej drogi do Karwiny. 
Wychodzimy dokładnie przy pomnikowej 
lipie mającej 200 lat (fot. 5). Pod mocno 
w zeszłym roku poprzycinanym wiekowym 
drzewem stoi jeden z dwóch zabytków 
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drugiej wojnie światowej powstało państwo-
we gospodarstwo rolne. Obecnie nadal jest 
to największe przedsiębiorstwo rolne w gmi-
nie. Prowadzi go firma prywatna ZE-FA s.r.o. 
– wyjaśnia Mikula. – A z tamtych pagórków, 
kiedy byliśmy mali, zjeżdżaliśmy na nartach 
i sankach – wspomina Toman wskazując na 
pagórki, na które bywalec górskiej części 
regionu wcale nie zwróciłby uwagi.

Gdy dochodzimy do rozdroża, skręcamy 
w prawo. – Gdyby pójść w lewo, doszlibyśmy 
do mojej ojcowizny. Z kolei tu były dwie 
stodoły, w których ukrywali się powstańcy 
śląscy. Jako dzieci nic o tym nie wiedzieli-
śmy, bo się o tym nie mówiło. Do tych 
dwóch lasków, które są w prawo, i przez 
które zaraz pójdziemy, jako dzieci chodzili-
śmy ze starzykiem. Dziadek zbierał chrust, 
a my maliny – wspomina Toman. 

ROWEROWYM SZLAKIEM

Las widoczny po lewej stronie leży jeszcze 
na terenie Piotrowic, natomiast za lasem 

Piotrowic zapisany w rejestrze Minister-
stwa Kultury RC – posąg św. Jana Nepomu-
cena z końca XVIII wieku (fot. 6). Jak 
informują mnie moi przewodnicy, według 
przekazów, pomnik stoi na grobie pole-
głych podczas wojny trzydziestoletniej 
Szwedów.

Przechodzimy na drugą stronę głównej 
drogi Piotrowice – Karwina. Moi przewod-
nicy wspominają, że kiedyś po obu jej 
stronach rosły lipy. Teraz pozostały rap-
tem dwie.

DAWNE GOSPODARSTWO ROLNE 
LARISCHA-MÖNNICHA

Po przejściu przez główną drogę idziemy 
boczną, również asfaltową, ale wąską. 
Po lewej stronie są zabudowania domów 
rodzinnych, po prawej pole rzepaku (fot. 7). 
– A tam, te zabudowania za polem, to daw-
ne gospodarstwo rolne Larischa-Mönnicha. 
W 1927 r. podczas reformy rolnej, właścicie-
lem gospodarstwa został Rudolf Krátky. Po 

jest już Karwina. Nim dojdziemy do lasu, 
możemy podziwiać rozległy widok na lewą 
stronę drogi (fot. 9). Za polem widać fa-
brykę w Karwinie, a w dali góry z dominu-
jącą nad nimi charakterystyczną Łysą 
Górą. Asfaltową drogą wiedzie szlak rowe-
rowy. Jeszcze przed laskami rozpościerają-
cymi się po obu jej stronach szlaban za-
brania wjazdu większym samochodom 
(fot. 8). Pozostawiono jedynie wąski prze-
smyk – w sam raz, by swobodnie przeje-
chał tędy rowerzysta. 

Za lasem droga wiedzie przez tory kolejo-
we (fot. 10). Moi przewodnicy wyjaśniają, 
że obecnie jest to linia jedynie towarowa. 
Przechodzimy przez tory, a przed nami 
wyłania się widok na charakterystyczne 
2 kominy (z tego jeden czynny) i 4 wieże 
chłodnicze elektrowni w Dziećmorowicach 
(fot. 11).

Po chwili ścieżka rowerowa, którą idziemy, 
przecina drogę obsadzoną aleją kaszta-
nów. Prowadzi ona na wprost do Zowady, 
w lewo do Olszyn, Karwiny Starego Miasta.  

S
P

A
C

E
R

 Z
W

R
O

T
U

6

7

8

9



My skręcamy w prawo. Również tędy pro-
wadzi szlak rowerowy, jednak droga nie 
jest zamknięta dla ruchu samochodowego. 

Po raz kolejny przechodzimy przez te same 
tory linii towarowej. Po lewej stronie spory 
zakład, do którego prowadzi bocznica 
kolejowa. – Kiedyś, w tych dawnych, nie-
ekologicznych czasach dowożono tutaj 
materiały i odwożono pociągami. A teraz 
bocznica jest nieczynna, wszystko dowożą 
ciężarówkami – ironizuje Mikula. 

Po prawej stronie mamy wspominane 
wcześniej gospodarstwo rolne (fot. 12). 
– Ten główny budynek i wieża zachowały się 
jeszcze z pierwotnego gospodarstwa Lari-
scha – zauważa Mikula. 

Następnym budynkiem po prawej stronie 
jest prowadzony przez Diakonię Śląską 
Dom Samotnej Matki. Po lewej pole rolne. 
Wędrując dalej mijamy kolejno po prawej 
stronie składowisko odpadów, a dalej, po 
lewej, ponadpodstawową szkołę branżową 
(fot. 13). – Są tutaj nauczane takie kierun-

ki, jak hotelarstwo, gastronomia, zawody 
budowlane – wylicza Mikula. – A na tyłach 
działają drobne firmy. Jedna produkuje 
elementy plastikowe, druga prowadzi de-
montaż odpadów elektronicznych – dodaje. 

JEDNA Z DAWNYCH SIEDZIB 
MK PZKO

Ponownie przechodzimy pod linią bardzo 
wysokiego napięcia. Następne zabudowania 
za terenem szkoły to firma Bekaert s.r.o., 
która powstała w 1999 roku i produkuje 
pręty zbrojeniowe do betonu. – Przedtem 
na tym terenie była firma Kovona Karwina, 
a jeszcze wcześniej, w okresie międzywojen-
nym, fabryka chemiczna. Koło PZKO w okre-
sie 1966–1975 działało w drewnianym bara-
ku byłej fabryki chemicznej i w przyległym 
parku – wyjaśnia Tadeusz Toman. Panowie 
zaglądają przez szpary w metalowym pło-
cie i ze smutkiem stwierdzają, że po pięk-
nym parku nie zostało tam dosłownie nic. 
Budynek także już nie istnieje. 

Po drugiej stronie drogi jest olbrzymia 
skarpa, a w niej intrygujący tunel (fot. 14). 
Moi przewodnicy przyznają, że nie mają 
pojęcia, co to za tunel, kto, kiedy i po co go 
wybudował. 

W ten sposób dochodzimy do wiaduktu 
(fot. 15). Pod torami biegnie droga, nie-
stety – jak zauważają moi przewodnicy – 
pozbawiona chodnika. 

– Podobno był taki pomysł, by ustawić tutaj 
zakaz przejścia dla pieszych. Piesi mieliby 
obchodzić kilometr naokoło – zauważa 
Mikula. Znaku jednak nie ustawiono. Prze-
chodzimy na drugą stronę torów. 

RONDO, DOM KULTURY I DOM PZKO

Dochodzimy do ronda (fot. 16). – Jeśli ktoś 
powie rondo w Piotrowicach, wiadomo o co 
chodzi, bo jest ono jedyne w naszej miejsco-
wości – zauważa prezes. 

Skręcamy w lewo. Przed nami znajduje się 
Dom Kultury. Jak wyjaśniają moi przewod-
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U nicy, choć bryła budynku wygląda na odre-
staurowany obiekt historyczny, to tak na-
prawdę jest on całkiem nowy. – Jak remon-
towali ten budynek, okazało się, że jego 
mury były tak zawilgocone, że cały go roze-
brali i wybudowali od nowa – wyjaśnia Miku-
la. – Kształt budynku został zachowany taki, 
jak był, z tym, że sala kinowa została w środ-
ku odwrócona o 90 stopni – dodaje Toman. 

Panowie wyjaśniają, że nie tylko ich Miej-
scowe Koło PZKO, ale także niektóre oko-
liczne koła tutaj robią większe imprezy. 
Natomiast sam Dom PZKO jest kawałeczek 
dalej, „przyklejony” do wielkiego budynku 
Domu Kultury (fot. 18). – Pamiętam, jak 
jako dziecko pomagałem przy jego budo-
wie. Ojciec Zdzisława był wtedy prezesem 
Miejscowego Koła, a mój ojciec kierowni-
kiem budowy – wspomina Toman. – Pamię-
tam, jak organizowało się materiały. Było 
w okolicy więcej budów, więc z jednej ktoś 
przywiózł piasek, ktoś inny z innej budowy 
beton – wspomina Mikula. – Wtedy budowa-
ło się na zasadzie: kto może, to pomoże, 
kto co może, to przywiezie – dodaje Toman. 

– Nasz dom PZKO ma wspólną ścianę z Do-
mem Kultury. Jak niedawno burzono i bu-
dowano od nowa Dom Kultury, to o mało 
przypadkowo nie wyburzono i naszego Do-
mu PZKO. Pan projektant nie zauważył, że 
oba budynki mają jedną wspólną ścianę. 
Udało mi się w ostatnim momencie zatrzy-
mać rozbiórkę. Koparka stała już z łyżką 

zamierzoną na naszą ścianę, by ją złapać 
i zerwać. A na tej ścianie nie dość, że opiera 
się dach naszego Domu PZKO, to jest w niej 
też instalacja gazowa, wodna i elektrycz-
na… – relacjonuje chwile grozy Zdzisław 
Mikula, któremu w ostatniej chwili udało 
się zatrzymać rozbiórkę. – A teraz mówimy, 
że do Domu PZKO dobudowano Dom Kultury 
– śmieje się prezes MK PZKO. I dodaje z ra-
dością, że bardzo doceniają, że gmina przy 
okazji tego „dobudowywania nowego Do-
mu Kultury do Domu PZKO” odremontowa-
ła też i ten mały domek PZKO. – Zrobili nam 
nowy dach i nową fasadę, za co jesteśmy 
bardzo wdzięczni – podkreśla Mikula. 

Jeśli chodzi o sam Dom PZKO, jest w nim 
sala, kuchnia oraz druga, mniejsza salka 
w piwnicy. 

– Tam, w tej salce w piwnicy, spotykał się 
klub młodych – wyjaśnia Mikula. Zapytani, 
czy Klub Młodych przy MK PZKO w Piotrowi-
cach nadal działa panowie chórem odpo-
wiadają, że nie. Klub Młodych, o którym 
mowa, to ten, którego członkami byli oni 
sami. – Obecnie mamy w kole ze czterech 
młodych członków. Ale nasi członkowie 
mają dzieci, więc mamy nadzieję, że zasilą 
oni szeregi naszego Koła – optymistycznie 
stwierdza Mikula. Wyjaśnia, że o ile Mar-
klowice mają swoje MK PZKO, to do Piotro-
wickiego należą także członkowie miesz-
kający w Piersnej i Zawadzie. W sumie Koło 
liczy oficjalnie 74 osób. Dziesięciu z nich 

wyprowadziło się z Piotrowic, a pozostało 
członkami piotrowickiego koła. Tak, jak 
choćby jeden z moich przewodników. 
– Dla odmiany w Piotrowicach mieszka też 
dużo ludzi, którzy pochodzą z Łąk, Karwiny 
i którzy pozostali członkami w swoich ro-
dzinnych miejscowościach – wyjaśnia To-
man. – Jak jest jakieś większe wydarzenie, 
to przychodzą – dodaje Mikula.

POMNIK POŚWIĘCONY 
POWSTAŃCOM ŚLĄSKIM

Przed budynkiem Domu Kultury znajduje 
się pomnik poświęcony powstańcom ślą-
skim Pierwszego Powstania Śląskiego 
w 1919 r. (fot. 19). – W setną rocznicę Po-
wstania Śląskiego występował tutaj zespół 
„Śląsk” – wspomina Mikula. 

DO URZĘDU GMINY I Z POWROTEM

Minąwszy Dom Kultury i Dom PZKO idziemy 
dalej prosto chodnikiem wzdłuż głównej 
drogi. Podchodzimy 200 metrów po to, by 
spojrzeć na budynek Urzędu Gminy (fot. 20), 
po czym wracamy tą samą drogą. 

Wracając skręcamy w pierwszą ulicę w le-
wo. Jest to ślepa droga dojazdowa. Po pra-
wej stronie spory, dwukondygnacyjny 
budynek o zniszczonej elewacji (fot. 21). 
– Jest to budynek starej poczty. Poczta 
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działała tutaj do początku lat 70. XX wieku. 
Tutaj także jako dziecko, nim w 1932 roku 
rodzina wybudowała dom, mieszkał mój 
ojciec – wskazuje Mikula. 

Droga (fot. 22) kończy się kawałek dalej 
pieszym mostkiem przez Piotrówkę (fot. 23). 
Jest on wąski, metalowy – w sam raz dla 
pieszego lub rowerzysty. 

URBAŃCZYKOWE STAWY, 
KRZYŻ Z POLSKIM NAPISEM 
I JEDNA Z DAWNYCH SIEDZIB PZKO

Za mostkiem znajdują się Urbańczykowe 
Stawy (fot. 24). W oddali, pomiędzy drze-
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wami, widać Kościół św. Marcina. – Tam 
pójdziemy – wyjaśniają moi przewodnicy. 

Po przejściu przez mostek skręcamy w le-
wo. Idąc groblą pomiędzy Piotrówką a sta-
wami dochodzimy do krzyża (fot. 25) 
z polskojęzycznym napisem (fot. 26). 
– Takich krzyży jest w Piotrowicach kilkana-
ście. Jedna pani opowiadała mi, że była 
świadkiem takiej scenki: kobieta podeszła do 
człowieka odnawiającego krzyż i zaczęła go 
przekonywać, żeby odnawiane napisy zrobił 
po czesku. Odpowiedział jej, że jego zada-
niem jest odnowić to tak, jak jest. Po czym 
zwrócił się do niej zdziwiony: dyć wy umicie 
po polsku, słyszę. Na co ona odparła: no jo 
umim, ale moji dziecka nie umiom…

PIERWSZA SIEDZIBA MK PZKO

– Tutaj była Urbańczykówka, czyli budynek, 
w którym w 1947 roku powstało Miejscowe 
Koło PZKO – Zdzisław Mikula wskazuje na 
obecne zabudowania (fot. 27) wyjaśnia-
jąc, że są one już zupełnie inne. Koło funk-
cjonowało tam przez pierwszych kilka lat 
swej działalności, po czym przeniosło się 
kawałek dalej. – W budynku było zimno 
i wilgotno. W dzisiejszych czasach nikt w ta-
kich warunkach nie byłby w stanie praco-
wać. Wtedy działały trzy sekcje: teatralna, 
sportowa i śpiewacza – zauważają moi 
przewodnicy.

Idziemy wzdłuż stawów. Gdy dojdziemy do 
drogi gruntowej, to skręcamy w prawo. 
Prowadzi nas ona pod górę, w stronę ko-
ścioła i cmentarza (fot. 28). Minąwszy 
teren cmentarza skręcamy w lewo, do 
granicy państwowej (fot. 29). Obecnie 
droga przejezdna jest tylko dla rowerzy-
stów. – Wpierw były jedynie ograniczenia 
tonażowe. Później zamknięto przejście dla 
pojazdów silnikowych, a na drodze ustawio-
no betonowe zapory. Efekt był taki, że sa-
mochody objeżdżały te zapory bokiem, 
przez trawnik. Teraz dali więc skuteczne 
zapory – wyjaśniają moi przewodnicy. 
Za granicą jest należąca do gminy Godów 
miejscowość Skrbeńsko.

KOŚCIÓŁ, DAWNA POLSKA SZKOŁA

Mijamy kościół św. Marcina (fot. 30), który 
widzieliśmy w oddali będąc przy stawach. 
Kościół rzymskokatolicki pod wezwaniem 
św. Marcina wzniesiono w 1789 r. w miej-
scu pierwotnego kościoła drewnianego. 
Murowany budynek parafii został zbudo-
wany w 1852 r. W latach 1869, 1901 i 1908 
kościół był remontowany. 

Koło kościoła jest pomnik poświęcony 
ofiarom hitlerowskich obozów koncentra-
cyjnych (fot. 31). – Pomnikiem tym opieku-
je się nasze Miejscowe Koło PZKO w Piotro-
wicach. Odsłonięcie nastąpiło 20. 11. 1973 r. 

Na tablicy jest 9 nazwisk: Jan Wachtarczyk, 
Franciszek Grobelny, Ignacy Masztalerz, 
Rudolf Korpak, Jan Kot, Franciszek Krótki, 
Alojzy Popiołek, ks. Jan Szymeczek. Na po-
mniku widnieje napis „Obětem koncentra-
čních táborů – Ofiarom hitlerowskich obo-
zów koncentracyjnych” – wyjaśnia Toman.
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Naprzeciw kościoła jest hotel i restauracja 
Dakol (fot. 32). Należy do szkoły branżo-
wej, którą mijaliśmy. Uczniowie kształcący 
się w niej w klasach hotelarskich czy ga-
stronomicznych odbywają w nim praktyki. 
Dawniej w tym miejscu była polska szkoła 
małoklasowa. 

32 33

– A właściwie to tutaj – Mikula staje na 
parkingu i kreśli miejsce, w którym stała 
szkoła (fot. 33). – Jeśli chodzi o historię 
szkolnictwa, to pierwsza drewniana szkoła 
spłonęła wraz z drewnianym kościołem. 
Do około 1850 r. uczono w niej podobno po 
„morawsku” i niemiecku, potem po polsku. 
Po pożarze szkoły drewnianej wybudowano 
na jej miejscu – tym, które wskazywał Zdzi-
sław – też już nieistniejący murowany bu-
dynek szkolny. Uczono w nim po polsku. 
Czeska szkoła była otwarta w roku szkol-
nym 1921/22, początkowo w lokalach 
szkoły polskiej. W 1925 r. był uroczyście 
otwarty budynek czteroklasowej szkoły 
czeskiej. Po drugiej wojnie światowej pol-
ska szkoła funkcjonowała w budynku obec-
nego hotelu do 1975 roku, kiedy po waka-
cjach okręgowe władze szkolne zamknęły 
ją, głównie z powodu ubytku dzieci – wyja-
śnia Toman.

ZABYTKOWY KRZYŻ

Koło dawnej szkoły, a obecnej restaura-
cji, znajduje się kamienny krzyż (fot. 34). 
– Krzyż pochodzi z 1858 roku. Na przedniej 
stronie jest relief św. Weroniki, a po bo-
kach krucyfiksu są dwa metrowe posągi 
Panny Marii i św. Jana. Wysokość krzyża 
wynosi około 4 metry. Był on odrestauro-
wany w 1995 r. Jest jednym z dwóch zabyt-
ków w naszej miejscowości wpisanych w re-

jestrze Ministerstwa Kultury RC – wyjaśnia 
Mikula. 

Z tyłu, za hotelem, jest plac zabaw dla 
dzieci, mini golf, korty. Atrakcje te, po 
uiszczeniu opłaty, dostępne są również dla 
osób spoza grona gości restauracji i hote-
lu (fot. 35).

DRUGA Z KOLEI 
SIEDZIBA KOŁA PZKO

– Tutaj była druga z kolei siedziba Koła 
PZKO, tzw. Tirasówka. Koło działało tu do 
1966 r., budynek jest już wyburzony – Mi-
kula wskazuje na kawałek łąki za kościo-
łem (fot. 36).

Schodzimy w dół, po czym znajdujemy się 
po drugiej stronie stawów, koło których 
przechodziliśmy wcześniej. Mijamy dawny 
sklep, który obecnie jest domem mieszkal-
nym. W lewo, w górę prowadzi droga do 
Piersnej. My natomiast skręcamy w prawo, 
przechodzimy koło funkcjonującego do 
dzisiaj sklepu, po czym skręcamy w lewo.

ZAMECZEK

Idziemy w kierunku zameczku w Piersnej 
otoczonego pięknym parkiem zamkowym. 
Przed bramą wjazdową jest pomnik po-
święcony ofiarom obozu koncentracyjnego 
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Pollenlager, który był w tym miejscu pod-
czas drugiej wojny światowej (fot. 37). 

W zameczku (fot. 38) mieści się hotel i re-
stauracja. – Podczas niedawnej wizyty w na-
szym regionie nocował tutaj prezydent. Zamó-
wił sobie nocleg gdzieś w Ostrawie. Tam na 
niego czekali dziennikarze, a on tymczasem 
po cichu przyjechał tutaj – opowiada Mikula.

NIEBEZPIECZNA PIOTRÓWKA

Opuszczamy przyzamkowy park i idziemy 
w dół wzdłuż Piotrówki. Moi przewodnicy 
wyjaśniają, że niepozornie obecnie wyglą-
dająca rzeczka (fot. 39) potrafi zalać oko-
licę tak, że autobus nie ma jak przejechać 
do Piersnej, a domy przy drodze bywały za-
lane aż po okna na parterze. 

Idziemy wzdłuż głównej drogi. – Dawniej 
płynęła tutaj młynówka – moi przewodnicy 
wskazują na zarośla po lewej stronie dro-
gi. My zaś skręcamy w prawo, w stronę 
boiska piłkarskiego. Mijamy ogólnodo-
stępny plac zabaw dla dzieci z siłownią na 
świeżym powietrzu (fot. 40), korty teni-
sowe oraz wspomniane boisko do piłki 
nożnej klubu Inter Piotrowice. Tak docho-
dzimy do głównej drogi.

Po lewej stronie mijamy czeskie przedszko-
le. Moi przewodnicy wyjaśniają, że pol-

skiego w Piotrowicach nigdy nie było. 
Mikula chodził do czeskiego przedszkola 
w Piotrowicach, później do polskiej szkoły, 
koło której przechodziliśmy, a od 6 klasy 
do Frysztatu. Toman natomiast od przed-
szkola chodził do Karwiny Nowego Miasta, 
gdzie uczyła jego mama. 

Mijamy budynek kawiarni Rotigel (fot. 41). 
– Jest to dawny prywatny dom, w którym 
mieszkał MUDr Karol Rotigel, znana osoba 
w Piotrowicach. W czasie wojny pomagał 
leczyć Polaków w Polenlagrze w Piersnej. 

Ubogich leczył za darmo. Prowadził też 
prelekcje w Tirasówce – wyjaśnia Toman. 

W okolicy tej znajdują się także ośrodek 
zdrowia i apteka. Mijamy też stary budynek 
ośrodka zdrowia. Po prawej stronie widać 
już dworzec kolejowy. Po lewej stronie 
natomiast mieszka oprowadzający mnie 
prezes MK PZKO. Kawałek dalej, za przy-
stankiem autobusowym, skręcamy w pra-
wo. Przechodzimy nowym tunelem pod 
torami, skręcamy w prawo i jesteśmy już 
na dworcu. Za nami prawie 8 km spaceru.
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POZIOMO:
  3.  porał się z głazem
  6. wdzianko dla ministranta
  9. bywa w cztery oczy
10. drzewo z kokosami
11. czarna w kominie
12. sznurowany but z cholewką
13. rejon łowiecki
16. komenda dla Azora
19. szarobura aura
20. ma 46 strun na trójkątnej ramie
21. brat Prometeusza
22. niejeden na porębie
25. bywa rodzajowa
26.  wczesna msza odprawiana w adwencie 

ku czci Marii Panny
27. kierował nią Dzierżyński
28. chuligan i awanturnik
29. materiał wiążący części całości
30.  wydzielina przewodu pokarmowego 

kaszalota
33. skarga sądowa w prawie rzymskim
35. poufale o Stanisławie
36. zdziwienie
37. gra planszowa
39. wierzchnia szata księdza
42. bardzo silne wzruszenie
43. drewniane naczynie na wielkie pranie
44. puls
45. wymiar
46. warzywo z rodziny dyniowatych
47. z niej sizal

PIONOWO:
  1.  w wojsku zajmuje się minami
  2. płytka zatoka
  3.  związek kilku rodów w starożytnych 

Atenach
  4. grudniowy solenizant
  5. kraj z fiordami
  6. kilkustopniowy wodospad
  7. służy także do prania
  8. adorator
14. usamodzielnienie
15. dziecinność w zachowaniu
17. surowa reprymenda
18.  stosowanie ćwiczeń umożliwiających 

inwalidom poruszanie się
22. tam można włożyć termometr
23. metal z grupy lantanowców
24. urzekające piękno
31.  upodabnianie się do otaczającego 

środowiska
32. bywa prasowy
34. miasto na Honsiu
35. pielęgniarka
37. strój zakonny
38. kozodój
40. dopisek
41. odkryta przez Schliemanna

ROZWIĄZANIE DODATKOWE 
(Wyidealizowane spojrzenie powstańca na 
konflikt zbrojny) Opr. BIKI

Rozwiązanie dodatkowe prosimy przesyłać na adres pocztowy 
lub e-mail: info@zwrot.cz do 8 czerwca 2023.

Rozwiązanie krzyżówki z nr 4/2023: Przybyli ułani pod okienko

Nagrodę, bon do bistra Zachcianka, za nadesłanie poprawnego rozwiązania 
otrzymuje Agata Gut. Gratulujemy!
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ILUSTROWANA KRONIKA MIESIĄCA: KWIECIEŃ 2023

16 Sala Domu PZKO w Nawsiu wypełniła się po brzegi. Premierę spektaklu Za-
radni radni przedstawił tu miejscowy zespół teatralny Sranda Banda pod kie-

rownictwem prezesa Jana Heczki. Widzowie, którzy postanowili niedzielne popołu-
dnie spędzić właśnie tutaj, z pewnością nie żałowali. Satyra polityczna Petra Tomšů, 
którą przetłumaczył na gwarę reżyser Jan Heczko, rozbawiła zebranych do łez.

17 Jury Morawsko-Śląskich Nagród Artystycznych Jantar wybrało dwunastu lau-
reatów. Przyznało też jedną nagrodę za całokształt twórczości. Wśród laure-

atów znaleźli się twórcy spektaklu teatralnego Krzywy kościół. Spektakl Sceny Polskiej 
Teatru Cieszyńskiego zdobył nagrodę za inscenizację roku.

17 Pod pomnikiem na Konteszyńcu w Czeskim Cieszynie odbyła się uroczystość 
wspomnieniowa z okazji Dnia Pamięci Ofiar Zbrodni Katyńskiej. Zorganizo-

wała ją Rodzina Katyńska w RC. Kwiaty pod pomnikiem złożyli m.in. konsul general-
na RP w Ostrawie, Izabella Wołłejko-Chwastowicz, burmistrz Cieszyna Gabriela 
Staszkiewicz, wiceburmistrz Czeskiego Cieszyna Vít Slováček, Jerzy Cienciała, kustosz 
Muzeum Katyńskiego w Warszawie Sebastian Karwat i inni. �

18 W Polskim Gimnazjum im. Juliusza Słowackiego w Czeskim Cieszynie odbył 
się dzień projektowy, zatytułowany Wehikuł czasu. Jak nazwa wskazuje, 

uczniowie przenieśli się w inne czasy, konkretnie w lata 70. i 80. zeszłego wieku. �

20 W Teatrze im. Adam Mickiewicza w Cieszynie odbyła się międzynarodowa 
konferencja podsumowująca i promująca 25-lecie istnienia Euroregionu 

Śląsk Cieszyński. W wydarzeniu wzięli udział samorządowcy z obu stron granicy. 
Wręczono również pamiątkowe statuetki i podpisano deklarację współpracy między 
Euroregionem Śląsk Cieszyński a Europejskim Ugrupowaniem Współpracy Terytorial-
nej Eurodystrykt PAMINA.

20 W Centrum Kultury Strzelnica w Czeskim Cieszynie odbyło się spotkanie człon-
ków Klubu Nauczycieli Emerytów Towarzystwa Nauczycieli Polskich w RC. 

Najważniejszym punktem programu było złożenie na ręce członków listów gratulacyj-
nych z okazji okrągłych urodzin. Listy podpisane przez konsul generalną Izabellę Woł-
łejko-Chwastowicz wręczała konsul Edyta Wodzyńska-Andreeva wraz z prezeską Klu-
bu Nauczycieli Emerytów Martą Roszką. Uczennica trzeciej klasy Polskiego Gimnazjum 

im. J. Słowackiego w Czeskim Cieszynie Dorota Cienciała zadeklamowała wiersz Wi-
sławy Szymborskiej zatytułowany W zatrzęsieniu. Następnie nauczyciele i uczniowie 
Podstawowej Szkoły Artystycznej im. Pawła Kalety zagrali na skrzypcach pod kierow-
nictwem dyrektorki Renaty Wdówki i przy akompaniamencie Renaty Heczki. �

21 W Domu PZKO w Stonawie panie z Klubu Kobiet Miejscowego Koła PZKO 
przygotowały wystawę nazwaną Z bajki do bajki. Można tu było podziwiać 

robótki ręczne z tematyką baśniową. Podczas uroczystego otwarcia wystawy wystą-
piły dzieci z przedszkola razem z chórzystami chóru Stonawa. Ich występ poświęcony 
bajkom i legendom w sposób wyjątkowy wpisał się w tematykę wystawy.

21 Chóry szkolne Wiolinki oraz Crescendo z bystrzyckiej podstawówki zaprosi-
ły swoich rodziców, dziadków oraz sympatyków na tradycyjny, tym razem 

XXII Koncert Majowy, który odbył się w sali gimnastycznej czeskiej szkoły w Bystrzy-
cy. Tegoroczna edycja koncertu nosiła nazwę Wznieś serce. Chóry pracują pod kierow-
nictwem Danuty Cymerys oraz Andrei Opluštil. �

22 W Piotrowicach koło Karwiny odbyła się premiera najnowszego spektaklu 
amatorskiego zespołu teatralnego Teatrzyk bez Kurtyny Miejscowego Koła 

PZKO z Karwiny-Frysztatu pod tytułem Śpiący królewicz. Wydarzenie miało miejsce 
w Centrum Kultury w Piotrowicach koło Karwiny i zgromadziło około 160 widzów. 
Scenariusz napisała i spektakl wyreżyserowała Bogdana Najder. �



22 W Domu PZKO w Czeskim Cieszynie-Mostach miało miejsce Wiosenne Spo-
tkanie klubów kobiet Polskiego Związku Kulturalno-Oświatowego w Repu-

blice Czeskiej. Miłą, rodzinną atmosferę wprowadziły dzieci i młodzież z przedszkola 
na ul. Grabińskiej i polskiej szkoły podstawowej w Czeskim Cieszynie. Najpierw za-
śpiewał a cappella Staś Teper, następnie zagrała na fortepianie Barbara Dywor, po niej 
wystąpiła Tereza Górniak, grając na saksofonie utwór z filmu SkyFall. Z kolei klarne-
cistka Ewa Teper zagrała utwór Leonarda Cohena Hallelujah, a na koniec saksofonist-
ka i klarnecistka wykonały wspólnie jeden ze standardów jazzowych, który „rozbu-
jał” publiczność. Po występach muzycznych przyszedł czas na zaprezentowanie się 
przedszkolaków, które przedstawiły wierszyki, piosenki i układy choreograficzne 
związane z nader ważnymi dla nich tematami – pieskami i kotkami. Na koniec arty-
stycznej części programu swoją poezję zaprezentowała Ewa Furtek. We wprowadze-
niu poetka przeczytała wiersz Wisławy Szymborskiej, oddając cześć zmarłej noblist-
ce i swojej mistrzyni. W spotkaniu wzięło udział 140 osób. �

22-23 Instruktorzy harcerscy działający w ramach Harcerstwa Polskiego 
w Republice Czeskiej spotkali się w harcówce nad zaporą. Jak co roku 

była to okazja do dokształcania się kadry instruktorskiej. W tym roku był to również 
18. Zjazd Wyborczy, podczas którego wybrano nowego naczelnika HPC. Został nim wy-
brany podharcmistrz Andrzej Glac z cierlickiej drużyny im. Żwirki i Wigury. Radę naczel-
ną stanowi 5 osób. Obok Andrzeja Glaca są to harcmistrz Grzegorz Młynarczyk, prze-
wodnik Filip Kozieł, przewodnik Wojciech Mendrek i harcmistrz Krzysztof Mitura.

25 W westybule Szkoły Podstawowej z Polskim Językiem Nauczania w Lutyni 
Dolnej, odbyła się tradycyjna uroczystość wspomnieniowa upamiętniająca 

ofiary II wojny światowej. Wzięli w niej udział dyrektor szkoły Sabina Suchanek, na-
uczyciele, młodzież szkolna, członkowie MK Polskiego Związku Kulturalno-Oświato-
wego Lutynia Dolna oraz przedstawiciel zarządu Czeskiego Związku Bojowników 
o Wolność – kpt. Jan Šimčík. Przy tablicy pamiątkowej z nazwiskami nauczycieli i ab-
solwentów szkoły, którzy stracili życie w czasie II wojny światowej, złożono bukiety 
kwiatów, zapalono znicze i minutą ciszy uczczono pamięć poległych. W części arty-
stycznej uczniowie przedstawili montaż słowno-muzyczny. Po zakończeniu występu 
wszyscy uczestnicy uroczystości wspólnie odśpiewali Rotę. �

25 Członkowie i sympatycy Miejscowego Koła PZKO w Jasieniu spotkali się 
w byłej polskiej szkole w Jasieniu, by wysłuchać prelekcji. Tematem spotka-

nia były owce i barany, wykładowcą zaś Michał Milerski, specjalista w tej dziedzinie.

27 W ośrodku kultury Strzelnica w Czeskim Cieszynie odbył się XVII Przegląd Małych 
Form Scenicznych dla przedszkolaków. Impreza, organizowana przez Zarząd 

Główny Macierzy Szkolnej, zgromadziła 42 dzieci z 18 przedszkoli, które zaprezentowały 
swoje umiejętności aktorskie. Występy zapowiadały Jolanta Polok i Dorota Wawreczka 
oraz miły pluszowy zając, dzięki któremu dzieci pozbywały się natychmiast tremy. �

28 Na podwórku polskiej szkoły w Błędowicach postawiono moj. Tradycja, pole-
gająca na wznoszeniu kilkunastometrowego słupa z ozdobioną wstążkami 

choinką na czubku, jest znana w Błędowicach od dawna. Macierz Szkolna postawiła 
swojego pierwszego moja w 2014 roku i od tamtej pory stara się robić to co roku.

28 Uczniowie szkoły w Bukowcu przygotowali przedstawienie pt. O Kasi, co gąski 
zgubiła. Widzowie mieli okazję podziwiać na scenie wszystkich uczniów pol-

skiej szkoły w Bukowcu. Przygotowywanie spektakli w wykonaniu uczniów szkoły by-
ło od dawna tutejszą tradycją. W tym roku powrócono do niej po sześcioletniej prze-
rwie. Oznacza to, że wszyscy mali aktorzy prezentowali się na scenie po raz pierwszy. 
Spisali się rewelacyjnie, a zachwyceni widzowie nagrodzili ich gromkimi brawami. �

30 Członkowie MK PZKO Wędrynia postawili maja koło Czytelni. W tym roku 
wykorzystano w tym celu drzewo, o wysokości ponad 15 metrów, które zo-

stało podarowane przez miejscowego księdza proboszcza. Rosło na działce należącej 
do parafii pw. św. Katarzyny. �
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Drodzy Czytelnicy i Czytelniczki! Zwracamy się z prośbą o nadsyłanie zdjęć i skanów pamiątek rodzinnych, takich jak dokumenty, 
listy, fotografie, ale i przedmioty codziennego użytku, meble, obrazy, itp. Pamiątka ma mieć dla właściciela wartość sentymen-
talną i wiązać się z rodzinną historią. Propozycje prosimy kierować pod adres: sylwia@zwrot.cz, tel. 777 710 648.

Adres redakcji: ul. Strzelnicza 28, 737 01 Czeski Cieszyn; tel.: 558 711 582, 608 183 615

RYSUNEK PRZEDSTAWIAJĄCY KOŚCIÓŁ PW. NARODZENIA MARII PANNY W ORŁOWEJ, 
OKRES MIĘDZYWOJENNY

Ze zbiorów rodzinnych Marii Cymorek
Przygotowała Sylwia Grudzień

Rysunek wykonany ołówkiem na 
papierze. Pochodzi ze 
szkicownika Gustawa Sikory 
(ojca Marii Cymorek). 
Szkic przedstawia kościół 
pw. Narodzenia Marii Panny 
w Orłowej. Kościół został 
zbudowany w latach 1903–1906 
w stylu neogotyckim 
z zachowanym prezbiterium 
z wcześniejszego kościoła z 1466 
roku. Historia tego kościoła sięga 
XIII wieku i związana jest 
z miejscem pielgrzymkowym, 
którego istnienie zapoczątkowali 
Benedyktyni z Tyńca. Świątynia 
posiada dwie symetrycznie 
rozmieszczone wieże z dwoma 
dzwonami w każdej z nich. 
W środku znajdują się witraże, 
ozdobne sklepienia oraz obrazy, 
zwłaszcza odrestaurowany 
w 2013 roku obraz 
w prezbiterium przedstawiający 
historię powstania kościoła oraz 
odrestaurowany ołtarz główny. 
Kościół pw. Narodzenia 
Marii Panny w Orłowej jest 
jednym z nielicznych zabytków 
zachowanych w Orłowej.


